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Czy czytasz uważnie
Oazeh Krakmką"!S

Taki tytuł nosił nasz atrak
cyjny konkurs ogłoszony nie
dawno w „Gazecie". Zgodnie
z warunkami konkursu za
mieściliśmy kolejno cztery nu
merowane od 1—4 kupony, u-

kryte w tekście. Kupony te

należy nakleić na kupon-ułot-
kę (rozprowadzaną w swoim
czasie za pomocą listonoszy
i biletów kin krakowskich)
oraz przesłać na kartce pocz
towej w nieprzekraczalnym
terminie do dnia 27. XII. br.
na adres: Redakcja „Gazety
Krakowskiej", Kraków 1,
skrytka pocztowa 556 z do
piskiem: „Konkurs — Czy czy
tasz uważnie „Gazetę Krakow
ską".

Równocześnie informujemy,
że już wkrótce zapoznamy
Czytelników z warunkami no
wego, wielkiego, noworoczne
go konkursu, w którym na

szczęśliwców oczekiwąć bę
dzie... ponad sto atrakcyjnych
nagród.

Dostojny gość w Krakowie
(Inf. wł.). Jak już donosiliśmy, w

Polsce bawi zaproszony przez Radę
Państwa i rząd PRL — Jego Króle
wska Wysokość Książę Seif el Islam
Mohammed el Badr, następca tronu
królestwa Jemenu, wicepremier rzą
du, a zarazem minister spraw zagra
nicznych i minister obrony narodo
wej.

Wczoraj rano dostojny gość przy
był do Krakowa witany w sali recep
cyjnej na dworcu przez przedstawi
cieli Rady Narodowej m. Krakowa
oraz posłów ziemi krakowskiej.

W czasie jednodniowej wizyty
książę Seif el Islam Mohammed el
Eadr obejrzał zbiory muzealniane

Wawelu, po czym wiedził Hutę im.
Lenina.

W godzinach wieczornych odbyło
się w salach Rady Narodowej m.

Krakowa przyjęcie wydane .przez
Prezydium RN m. Krakowa.

W późnych godzinach wieczornych
książę Seif el Islam Mohammed el
Badr wraz z towarzyszącymi mu o-

sobami opuścił Kraków, udając się
do Warszawy.

il ■o

Jego Królewska Wysokość książę Seif el Islam Mohammed el Badr
wraz z towarzyszącymi mu osobami zwiedzają Hutę im. Lenina.

Fot. Otto Link

Dia tarbezesply Skawińskiej Mirowi

włączone do sieci państwowej

Spotkanie projektodawców eksperymentu
z przedstawicielami

społeczeństwa sądeckiego

Kandydaci do rad

spotykają się z ludnością
Wiele nadziei wiąże społeczeństwo z przyszłymi radami narodowymi. Od nich, od ich inicjatywy, energii,

zależeć będzie w dużej mierze rozw ój terenowej gospodarki, urucha mianie miejscowych rezerw, po
myślna realizacja ogólnonarodowych zamierzeń.

W zmienionych warunkach politycznych, przy stale zwiększającej się samodzielności rad, wzrastają
ich możliwości. Wykorzystanie tych możliwości, urzeczywistnianie nadziei i pragnień społeczeństwa, har
monijne kojarzenie ich z interesami państwa, zależeć będzie przede wszystkim od składu osobowego przy
szłych rad. Zależeć będzie od ludzi, ich rozsądku politycznego, poziomu wiedzy, doświadczenia życiowego,
zaangażowania w służbą społeczną.Kandydatów odpowiadających taki m wymaganiom proponują do rad
komisje porozumiewawcze stronnictw politycznych. Konfrontacja opinii komisji z głosem społeczeństwa
dokonuje się na zebraniach konsultatywnych, na których przedstawiane są kandydatury na radnych
poszczególnym środowiskom.

W naszym województwie trwają one ód dwóch dni. Na zebraniach tych, oprócz omawiania kandydatów,
pada także wiele pytań dotyczących pracy rad, wysuwane są postulaty przed przyszłymi reprezentanta
mi, stawia się pytania dotyczące już samych wyborów. A oto relacje wysłanników
zebrań.

Gazety z tych

„Chcemy, aby radni częściej przy
chodzili do nas nie tylko raz na

trzy lata, aby porozmawiali z nami
jak z przyjacielem, wysłuchali na
szych postulatów — mówiła przy
gorącym aplauzie sali ob. Kon
stantynowa na spotkaniu ludności
Bronowie z radnymi. Radni: Dziel
nicowej Rady Narodowej Zwierzy
niec Zbigniew Szczepanik i Miej
skiej Rady Narodowej Stanisław

Swierszczyński, którzy w dniu wczo
rajszym składali sprawozdanie z

trzyletniej pracy rad, wysłuchali
wielu takich głosów i postulatów.
Były one nie tylko uzupełnieniem
ich referatów, ale także programem
na przyszłość tego,' co w dzielnicy
należy i powinno zostać zrobione,
były wyrazem trosk i bolączek
mieszkańców.

A więc, że niezbędne jest otwar-

cie w tej części
wych sklepów (w
nieją tylko dwa), że brak jest w po
bliżu kina, świetlicy, punktu opało
wego, wody na niektórych ulicach.-
Dużo gorzkich uwag wywoływał
fatalny stan bronowickich ulic i o-

świetlenia.
Wiele wypowiedzi odnosiło się już

do przyszłych radnych, do ludzi,
(Dokończenie na str 2).

miasta kilku no-

Bronowicach ist-:

W Skawińskiej Elektrowni w ostatnich tygodniach trwały gorączko
we prace. Dzięki poświęceniu załogi przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych oraz eksploatacji w dniu 20 grudnia o godz. 4.50 został włączo
ny ponownie do sieci państwowej
Turbozespół ten na przełomie pa

ździernika i listopada po ruchu pró
bnym został odstawiony celem do
konania przeglądu dla usunięcia po 
nadnormatywnych drgań. W pra
cach tych wziął udział Główny Tech
nolog-Zakładów Leningradzkich —

inż. Stiepanow.
Ponowne uruchomienie turboze

społu nastąpiło 19 bm. Turboze
spół pracuje bez zastrzeżeń i w

ciągu najbliższych godzin będzie ob
ciążony do 30 MW.

We czwartek 19 bm. został zakoń
czony 72-godzinny ruch próbny tur
bozespołu .nr 2, który w ten sposób

turbozespół nr 1.

przeszedł do wstępnej eksploatacji.
Turbozespół ten
z obciążeniem 30
moc turbozespołu
po wprowadzeniu
rowego, którego zastosowanie będzie
możliwe po zakończeniu prac spa
walniczych w rejonie maszynowni.

Przejęcie do eksploatacji jedne
go turbozespołu oraz ruch próbny
i obciążenie drugiego turbozespołu
jest wielkim osiągnięciem budow
niczych Elektrowni Skawina, którzy
w ten sposób wykonali — mimo
wielu trudności — roczny plan za
dań inwestycyjnych.

pracuje chwilowo
MW, gdyż pełna
będzie osiągnięta
chłodzenia wodo-

(Inf. wł.). — 20 bm. odbyło się w

Nowym Sączu spotkanie powiatowej
Rady Koordynacyjnej dla Spraw
Eksperymentu Sądeckiego z akty
wem społeczno-gospodarczym po
wiatu. W naradzie wziął Udział szef
Kancelarii Sejmu tow. S. Skrzeszew
ski i poseł ziemi sądeckiej J. Schnaj-
der. Narada miała zapoznać szerokie
rzesze aktywistów z dotychczasowy
mi pracami inicjatorów eksperymen
tu oraz przyczynić się do zdemento
wania krążących w terenie „komen
tarzy", mających na celu zdyskredy
towanie w oczach społeczeństwa po
mysłodawców i ich projektów.

Założenia nowosądeckiego ekspe
rymentu, dotychczasowe starania
poczynione u władz centralnych o

uwzględnienie przedstawionych po
stulatów i przyznanie Nowosądeckie
mu praw powiatu eksperymentalne
go, omówił dr St.. Fiałek, przew. Po
wiatowej Rady Koordynacyjnej. Inż.
Z. Adamus zobrazował obecny stan

gospodarki rolnej w powiecie, któ
rej produkcja nie wystarcza nawet
na zaspokojenie własnych potrzeb
ludności Nowosądeckiego. Wskazał
on, jakimi środkami i przy zaspoko
jeniu jakich postulatów możliwym

(Dokończenie na str. 2}
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Sprawy organizacji i ekonomiki budownictwa

Projekt ustawy o radach narodowych Dostawy
i kontraktację trzody

WARSZAWA (PAP) samodzielnego ustalania planów ro
dniach 17 i 19 bm. odbyły się lanych i okresowych na podstawie

- - - ---- - - - 1 -- ----* - --- - h zleceń. Przedsiębior-

Kurs no eksperymentowanie
nie zawiódł

Piąty dzień rozprawy w Nowym Targu
(Inf. wł.). W dniu wczorajszym rozprawa trwała niezwykle krótko. Ze

znawał tylko jeden świadek Edmund Chowaniec, który zrelacjonował w

sposób zresztą ogólnikowy sprzeczkę zaistniałą między nim a innym u-

czestnikiem zabawy w Szaflarach, Julianem Kucharskim.

Na wniosek obrony Sąd postano
wił następnie dopuścić dowód z akt
postępowania wyjaśniającego w

sprawie śmierci Władysława Stanka.
Stanek, współoskarżony w . procesie
przeciwko obu Ślimakom i Waks
mundzkiemu, miał odpowiadać przed
Sądem z wolnej stopy. Zmarł jednak
nagle i okoliczności jego zgonu są
obecnie rozpatrywane przez Proku
raturę Powiatową w Nowym Targu.

Ponieważ kilku świadków mimo
wezwania nie stawiło się na rozpra
wę, oskarżyciel publiczny wystąpił z 1 ne zostało na dzień 9 i 10 stycznia
wnioskiem o przerwanie rozprawy 58 r.

z uwagi na konieczność przesłucha-1

nia tych świadków. Po naradzie Sąd
postanowił, zgodnie z wnioskami
stron, przerwać rozprawę celem
przesłuchania świadków oraz prze
słuchania lekarza który przeprowa
dzał sekcję zwłok Władysława Stan
ka. Ponadto Sąd zamierza w tym
czasie uzyskać informacje o stanie
zdrowia Stanisława Waksmundzkie
go, który — jak donosiliśmy —

znajduje się obecnie pod obserwacją
psychiatryczną w Kobierzynie.
Wznowienie rozprawy zaipowiedzia-

(aes)

Posiedzenie ministrów spraw zagranicznych
sześciu krajów Europy zactefciej

PARYŻ (PAP)
Rozpoczęło się tu posiedzenie mi

nistrów spraw zagranicznych sze
ściu krajów wchodzących w skład
tzw. „Małej Europy" — obejmu
jącej Francję, Niemcy zachodnie,

•Włochy, Belgię, Holandię i Luksem
burg. Tematem obrad będzie spra
wa wspólnego rynku i Euratomu.

Według informacji kół dobrze
poinformowanych, na posiedzeniu
stanie również kwestia wytypowa
nia jednego z większych miast wy
mienionych krajów na „stolicę eu
ropejską". Delegacja francuska stoi
na stanowisku, że miastem tym wi
nien być Strasburg, obecna siedziba
tzw. Rady Europy.

(Inf. wł.) — W woj. krakowskim działa w tej chwili na zasadach
eksperymentalnych, 8 dużych przedsiębiorstw przemysłowych. Przedsię
biorstwa te w większości już niemal od roku gromadzą cenne doświad
czenia w dziedzinie nowego bardziej niezależnego od władz centralnych
systemu działalności. Jakie są te doświadczenia, jakie osiągnięcia —

przede wszystkim ekonomiczne, a wreszcie — co stoi na przeszkodzie
w pracy przedsiębiorstw eksperymentujących, o tym mówili wczoraj
długo i szeroko ich przedstawiciele, zgromadzeni w Klubie Dziennikarzy
pod Gruszką.
Spotkanie to zorganizowane zostało

staraniem Wydziału Ekonomicznego Ko
mitetu Wojewódzkiego i Działu Ekono
micznego redakcji „Gazety Krakow
skiej”. Ze względu na to, że w obecnej
chwili postulowane już od dawna zmia
ny w naszym modelu gospodarczym co
raz bardziej ze sfery dyskusji wchodzą
w sferę działania, co m. in. znalazło swój
wyraz w projekcie statutu przedsię
biorstw przemysłowych, który w najbliż
szym czasie wejdzie pod obrady Sejmu,
jak też w projektach Rady Ekonomicz
nej dotyczących organizacji różnego ty
pu zrzeszeń przedsiębiorstw, również 1 te

sprawy były żywo dyskutowane na wczo
rajszej naradzie. W szczególności — o

projekcie statutu przedsiębiorstw, o je
go stronach pozytywnych 1 ujemnych
mówił instruktor KW tow. Hahn. O pro
blemach bodźców ekonomicznych, jako
decydującym czynniku w kształtowaniu

zysków przedsiębiorstwa, mówili przed
stawiciele Krakowskiego Przedsiębior
stwa Budowy Elektrowni 1 Południowych
Zakładów Obuwia w Chełmku.

Szeroka wymiana zdań na temat

dotychczasowych wyników ekspery
mentu wykazała, że, najogólniej
rzecz biorąc, większa samodzielność

przedisiębiorstw eksperymentujących
została przez ich załogi Właściwie
wykorzystana, tzn. przyniosła dodat
nie efekty ekonomiczne. Obecnie
wszelkie porównania aktualnej sy
tuacji tych przedsiębiorstw z sytua
cją w jakiej znajdowały się one je
szcze rok ternu, wykazują, że przed
siębiorstwa . te uczyniły poważny
krok naprzód, niemal na każdym od
cinku swej działalności.

Jednakże niesposób mówić o tym
.szerzej w ramach skromnej objęto
ściowo informacji. Dlatego też z cie
kawszymi wystąpieniami na tym
spotkaniu zaznajomimy Czytelników
szczegółowiej w jednym z najbliż
szych numerów „Gazety".

J. B.

^Próba oceny
Rzeczywistym komentarzem do za

kończonej w Paryżu narady atlan
tyckiej będzie przyszłość, która uja
wni szerzej punkty, co do których u

atlantydów istnieją rozbieżności i te,
w których może dojść między nimi
do porozumienia.

Siłą rzeczy dzisiejszy

może być pisany tylko telegraficz
nym stylem, sygnalizując najistot
niejsze momenty czterodniowej kon
ferencji i jej komunikatu końco
wego.

Sprawa instalowania wyrzutni ra-

kietowych: w zasadzie ogólna zgoda
na instalowanie, z tym, że każdy

pragnąłby je widzieć raczej u są
siada... Nawet Norwegia i Dania u-

znają potrzebę posiadania przez
NATO broni rakietowych .tylko nie
na terytorium swych krajów. Belgia
natomiast proponuje Alpy francu
skie i włoskie... VY praktyce problem
rozmieszczenia wyrzutni rakieto
wych ma być rozstrzygany w dwu
stronnych rozmowach między do
wództwem NATO a „państwami
bezpośrednio zainteresowanymi'1

(Ciąg dalszy na str. 2)komentarz

Z paryskiej sesji NATO. Ogólny widok sali obrad w Pałacu Challlot.

W u
_________ _______ „ „ .

posiedzenia Rady Ministrów. Rada otrzymanych , _

Ministrów z udziałem członków ko-lst'va mają prawo inwestować z wy
misji partyjno-rządowej, powołanej
przez Biuro Polityczne KC PZPR,
przedyskutowała tezy w sprawie no
wej organizacji i ekonomiki budow
nictwa.

W imieniu komisji partyjnerrządo-
wej tezy zreferowali minister budo
wnictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych — Pietrusiewicz i sekre
tarz Komisji Budownictwa KC —

Bogusz. Tezy przewidują zasadnicze
zmiany w organizacji i ekonomice
budownictwa, idące w kierunku usa
modzielnienia przedsiębiorstw. M. in.
przedsiębiorstwa budowlane będą
miały prawo do bezpośredniego za
wierania umów, ustalania cen w 'bez
pośrednim uzgodnieniu z inwestorem,

gospodarowanych środków, własnych
i będą samodzielnie dysponować
środkami trwałymi i obrotowymi.
Plany, tzw. odgórne, obejmować bę
dą jedynie ustalenie wysokości wpłat
do budżetu na podstawie odpowied
niego procentu przewidywanego zy
sku przedsiębiorstwa.

Zaproponowana została również
nowa organizacja zarządów budow
nictwa. W myśl tej propozycji w

zasadzie każde z województw powin
no posiadać własny zarząd budow
nictwa. zaś niezależnie od tego dzia
łać powinny przedsiębiorstwa specja
listyczne centralne, np. ener'getyczne,
budowy mostów itp.

5600 tys. ton stall, 3870 tys. ton surówki
i 3700 tys. ton wyrobów walcowanych
wyprodukuje hutnidwo w 1058 r.

KATOWICE (PAP)
20 bm. odbyła się w Katowicach ogólnohutnicza narada poświęcona

przedyskutowaniu planu produkcji hutnictwa na rok 1958. W naradzie
wziął udział minister przemysłu ciężkiego Kiejstut Żemajtis oraz wi
ceministrowie tego resortu Franciszek Kaim i Wacław Czachorski.
Warto podkreślić, że po raz pierwszy huty znać będą swoje plany
roczne przed rozpoczęciem ich realizacji.

Nieznajomość przepisów dewizowych
nie może usprawiedliwiać wykroczeń

WARSZAWA (PAP)
Częstsze w ostatnim okresie wyjazdy służbowe i prywatne za granicę

oraz liczniejsze kontakty z obcokrajowcami sprawiły, że obserwuje się
niepokojący wzrost wykroczeń przeciwko obowiązującym w Polsce
przepisom dewizowym.

W wielu przypadkach wykroczenia te powodowane są nieznajomością
przepisów.
Najczęściej spotykany rodzaj prze

stępstwa dewizowego —, to nielegal
ne kupowanie i sprzedawanie ob
cych walut. W tej sprawie istnie
je pewnego rodzaju nieporozumie
nie. Wprawdzie wydane po zmia
nach październikowych zarządzenie
zezwala na posiadanie obcych wa
lut, tym niemniej wszelki handel
nimi i dokonywanie przy ich po
mocy różnego rodzaju transakcji
jest karalne (kara więzienia od lat
2 do 10 i kara grzywny). Waluty
obce natomiast można wykorzysty
wać przy robieniu zakupów towa
rów w banku PKO w ramach tzw.

eksportu wewnętrznego, można też
nimi opłacić np. koszty podróży za

granicę.
■Warto też wyjaśnić, że wbrew

licznym plotkom można otrzymywać
z zagranicy np. w listach — obce

waluty. Jednak na żądanie właści
wych władz osoby otrzymujące de
wizy muszą wyjaśniać, w jaki spo
sób je zużytkowały.

Z innych bardziej istotnych po
stanowień ustawy dewizowej' nale
ży przytoczyć
kupowania od

bywających w

nieruchomości
dokonanie takiej
nieczne jest zezwolenie Narodowe
go Banku Polskiego. Nie wolno rów
nież (bez zezwolenia NBP) polecać
cudzoziemcowi, zakupywania i prze
syłania do Polski towarów za po
siadane za granicą waluty, np. z ty
tułu rent, spadków, odszkodowań,
wynagrodzeń itp.

Naturalnie nie zacytowano tutaj
wszystkich punktów ustawy. Dlate
go też osoby, które mają jakąkol
wiek styczność z walutami obcymi
lub posiadają mienie za granicą —

przed powzięciem decyzji co do wy
korzystania tych wartości — po
winny się zapoznać dokładnie z u-

stawą dewizową lub zasięgnąć in
formacji w NBP.

Plan hutnictwa na rok 1958 prze
widuje wzrost produkcji we wszyst
kich podstawowych asortymentach,
przy czym najbardziej bo o 280 tys.
ton w stosunku do br. wzrośnie

produkcja stali. W roku 1953 hut
nictwo polskie ma wyprodukować
5.600 tys. ton stali, 3.870 tys. ton
surówki oraz 3.700 tys. ton wyro
bów walcowanych. Poważny wzrost

produkcji stali osiągnięty zostanie
m. in. dzięki uruchomieniu nowe
go 360-tonowego Martena w Hu
cie im. Lenina. Plan produkcji su
rówki wzrośnie natomiast przede
wszystkim w wyniku uruchomienia
największego w kraju trzeciego
wielkiego pieca w tej hucie.

Po dyskusji Rada Ministrów przed
stawione tezy zaakceptowała.

Rada Ministrów rozpatrzyła i u-

chwaliła projekt ustawy o radach
narodowych. Projekt ten ma na celu
ustawowe unormowanie rozszerzone
go w latach 1956 i 1957 zakresu dzia
łania i samodzielności gospodarczej
rad narodowych, dalszego rozszerze
nia ich kompetencji oraz stworzenia
ustawowych ram dla rozwijania tego
procesu w przyszłości. Projekt zosta-

je przesłany Sejmowi do rozpatrze
nia.

Rada Ministrów przedyskutowała
i podjęła uchwały, stwarzające bar
dzo korzystne dla chłopów i rozwoju
hodowli warunki kontraktacji i sku
pu, zwierząt rzeźnych na 1958 r. Są
to uchwały utrzymujące obowiązko
we dostawy żywca na dotychczaso
wym poziomie i zatwierdzające plany
i warunki kontraktacji dla trzody i
bydła młodego w roku 1958. Zatwier
dzone również zostały odpowiednie
rozporządzenia wykonawcze.

Rada Ministrów uchwaliła pro
jekt ustawy o zasadach sprzedaży
nieruchomości rolnych, a także u-

porządkowaniu niektórych spraw
związanych z przeprowadzoną re
formą rolną i osadnictwem rol
nym. Prąjekt ten przewiduje moż
liwość sprzedaży przez państwo
nieruchomości rolnych osobom fi
zycznym posiadającym odpowied
nie kwalifikacje do pracy w rol
nictwie oraz społecznym i spół
dzielczym organizacjom rolniczym.

Rozpatrzony został również i za
twierdzony projekt ustawy o umo
rzeniu niektórych długów i cięża
rów oraz projekt ustawy o zmianie

(Ciąg dalszy na sir. 2)

li

Próba z pociskiem „Thor“
NOWY JORK (PAP)

We czwartek Amerykanie dokona-

nowej próby z pociskiem rakieto
wym średniego zasięgu „Thor". Mi
mo, że — jak twierdzą wojskowe ko
ła amerykańskie — próba zakończy
ła się sukcesem, to jednak z dobrze
poinformowanych źródeł waszyng
tońskich wynika, że Amerykanie bę
dą musieli przeprowadzić jeszcze ca
ły szereg doświadczeń z tym poci
skiem, .zanim zacznie się go produko
wać seryjnie.

Dziś 6 stron

Delegacja Sejmu PRL

powróciła do kraju
WARSZAWA (PAP) I

20 bm. w godzinach popołudniom
wych wróciła do Warszawy delegacja
na Sejm PRL, w skład której wcho
dzili członkowie polsko-belgijskiej
grupy parlamentarnej z wicemar
szałkiem Sejmu prof. J. Jodłowskim
na czele. Delegacja bawiła w Belgii
na zaproszenie belgijsko-polskiej
grupy parlamentarnej.

UWAGA! UWAGA!

przepis zabraniający
cudzoziemców prze-

Polsce ruchomości i
za naszą walutę. Na

transakcji ko-

Lis napadl na dziewczynę
® SZCZECIN. W Czempinie po-w.

Gryfino na przechodzącą lasem u-

czennicę napadł lis. Uczepił się on

torby, którą usiłował wyrwać z

rąk przerażonej dziewczynki, roz
paczliwie wzywającej pomocy.
Krzyk zaalarmował przechodzących
w pobliżu robotników, którym uda
ło się zabić lisa.

Lis był głodny i chciał zdobyć
znajdujące się w torbie obok ksią
żek i zeszytów śniadanie.

16 stron

ma świąteczny numer ilustrowanego magazynu tygodniowego
„ZDARZENIA"

Dowiesz się z niego „KTO, CZEGO, KOMU ŻYCZY?" Jakie
SYLWETKI w 1957 r. uznać za najbardziej charakterystyczne? Nad
czym zastanawia się St. Lem w swym „FELIETONIE O MIESZ
KAŃCACH INNYCH ŚWIATÓW?" Dokąd zawędrował J. Bober
w „PRZEJAŻDŻCE PO KRAKOWIE"? Jaka drogę przebył taniec
„OD KADRYLA DO CALYPSO" — opowiada
ilustruje Wojciech Ruszkowski...

Tadeusz Hołuj drukuje fragment powieści pt.
REGO ŚWIATA".

Bohdan Drozdowski — „KINO PANOWIE!"
Adam Hollanek — „SZTUKA I SPUTNIKI".
P. Marcisz, J. Żukowski — „KRAKOWSKIE
Francoise Sagan — „NOC POD PSEM".
George Simenon — NOWELA KRYMINALNA.
W świątecznym numerze początek konkursu „CZYTELNICY

SKŁADAJĄ ŻYCZENIA", prócz tego satyra, humor, bogaty dział
fotografii i rysunków oraz

Konkurs gwiazd
czyli

Dopasuj i podpisz
Szczegóły w numerze świątecznym „Zdarzeń". NAGRODY: radio

„Szarotka", zegarek marki zagranicznej, długopisy, teczki port
fele itp.

Cena numeru 2.50. Do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu".

prof. Wieczysty,

„KONIEC STA-

ATOMY".
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Debata w Izbie Gmin Pcf trzęsieniu ziemi w Jranie

nad sprawozdaniem Lioyda z sesji NA10 4*

„Rząd brytyjski powinien wywierać
większy wpływ na polityką RATO

*.-x ,'-

&
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Kandydaci do rad

spotykają się z ludnością

<i
W-

LONDYN (PAP).
W piątek przed południem rozpoczęła się w Izbie Gmin jednodniowa

debata nad brytyjską polityką zagraniczną — głównie wokół decyzji
zakończonej w czwartek sesji NATO.

Debatę otworzył minister spraw
zagranicznych Lloyd, składając spra
wozdanie z wyników sesji.

2 JwdcHesji

Wiec w Medanie
DJAKARTA (PAP)

W Medanle (główne miasto na północ
nej Sumatrze) odbył się wielki wiec, na

którym prtemawlał szef sztabu armii

Indonezyjskiej pułkownik Nasutlon. O-

śwladczył on, że Holandia koncentruje
wojska w Irianie Zachodnim oraz w o-

kręgach położonych w pobliżu północnej
Sumatry. Holenderskie okręty wojenne
Staćjonujące w Singapurze wtargnęły na

terytorialne wody Indonezji.
Mówca zwrócił uwagę na działalność

wywrotową, jaką prowadzą kolonizato
rzy przeciwko Republice Indonezyjskiej.
Holendrzy — powiedział on — usiłują za
chwiać nasze szeregi, spowodować roz
łam między rządem centralnym a wła
dzami prowincjonalnymi oraz podważyć
jedność armii. Nasutlon wezwał miesz
kańców północnej Sumatry do walki o

umocnienie jedności republiki.

„Frankfurter Rundschau
o planie Rapackiego

BERLIN (PAP)
Mimo iż kanclerz Adenauer na

konferencji prasowej odrzucając
plan Rapackiego starał się uzasad
niać to argumentem, że nie przyczy
nia się on do odprężenia i dlatego
jest bezcelowy, prawdziwe powody
zdaje się odsłaniać dziennik „Frank
furter Rundschau", który w kores
pondencji własnej z Waszyngtonu
pisze m.. in.:

W sprawie rozmowy z Moskwą
podkreśla się w Waszyngtonie, że
wskutek silnego nacisku Stanów
Zjednoczonych NATO odrzuci takie
rozmowy, gdyby miały być prowa
dzone na gruncie neutralizacji zjed
noczonych Niemiec. Także polskie
plany i propozycje są nie do' przyję
cia, ponieważ NRF za wszelką cenę
musi pozostać w pełni członkiem
NATO. Możliwa jest najwyżej strefa
zdemilitaryzowana między zachodni
mi i wschodnimi Niemcami o szero
kości nie większej niż 100 mil.

Dla uwzględnienia decyzji NATO i
stanowiska rządu brytyjskiego, Lloyd
powołał się na wstępie na „niebez
pieczeństwo polityki radzieckiej" o-

raz „groźbę ekspansji komunistycz
nej”.

Lloyd zajął negatywne stanowi
sko wobec sugestii utworzenia stre
fy neutralnej w Europie środkowej.
Nie sądzę — powiedział on — by
państwo tej miary co Niemcy mo
gło być neutralne. Jeśli ktoś sądzi,
że można zbudować system by po
stawić Niemcy w gorszej sytuacji, to

jest to świadectwem braku poczucia
rzeczywistości. Gdyby Niemcy opuś
ciły NATO, miałoby to nader szko
dliwe następstwa dla Paktu Atlan
tyckiego. Uważam ponadto, że wy
raz „neutralizacja" jest niewłaściwy
w erze bombowców o dalekim zasię
gu i pocisków zdalnie sterowanych.Świat czuje się bardziej bezpieczny,
gdy istnieje wyraźnie przeprowadzo
na linia demarkacyjna niż przy ist
nieniu szerokiej strefy ziemi niczy
jej.

Lloyd dodał też, że „nie wyklucza
żadnej metody rokowań że Związ
kiem Radzieckim w sprawie rozbro
jenia. która mogłaby ewentualnie dać
jakieś rezultaty”.

Jako drugi mówca w debacie za
brał glos przywódca labourzystów
Bevan, który określił przemówienie

Lloyda jako „bardzo niezadowalają
ce”, zarzucając rządowi, że jest zbyt
sztywny w swej polityce zagranicz
nej.

Bez względu na naszą ocenę poli
tyki ZSRR, struktury, idei zasad r

praktyki Związku Radzieckiego —

powiedział Bevan — łączy nas co

najmniej jedna rzecz wspólna, a

mianowicie dążenie aby zapobiec
wybuchowi trzeciej wojny światowej.
W stanowisku rządu brytyjskiego —

zaznaczył Bevan — nie było zrozu
mienia tego faktu.

Bevan krytykował — jak to już
czynił poprzednio — rząd brytyjski
za to, że zezwala samolotom amery
kańskim na loty z bombami wodoro
wymi na pokładzie nad Wielką Bry
tanią. Moim zdaniem — powiedział
on — jeśli samoloty te przebywają
w powietrzu i mają na pokładzie
bomby wodorowe, to jest to stan

mobilizacji, o krok tylko od wojny.
Sytuacja międzynarodowa — zazna
czył Bevan — nie daje powodów do
takiego stanu i cały kraj jest prze
ciwny tym zarządzeniom.

Jedyna zmiana, jaka nastąpiła w

międzynarodowej sytuacji strategicz
nej — stwierdził Bevan — polega
na tym, że miasta amerykańskie
„znajdą się wkrótce na linii fron
tu”.

Dodał on, że labourzyści nigdy nie
byli za rozwiązaniem NATO, uwa
żają jednak, że rząd brytyjski powi
nien wywierać większy wpływ na

politykę NATO.

Spotkanie projektodawców
(Dokończenie ze str. 1)

stanie podniesienie rolnictwa w
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Wieś Farsandj w Kurdystanie została całkowicie zniszczona wskutek

trzęsienia ziemi.
Na zdjęciu: rodziny opłakują ofiary katastrofy.

Udział Polski

Próba oceny
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Sprawa współzależności politycz
nej członków NATO: powtórzenie
ogólnikowych zasad znanych z wie
lu dotychczasowych deklaracji atlan
tyckich. Francuzi rozgoryczeni bra
kiem wzmianki uznającej francuskie
interesy w Afryce Północnej.

Rzecz względnie nowa: uznanie,
że konsultacja polityczna i ekono
miczna wewnątrz NATO winna o*
bejmować również problemy i tery
toria znajdujące się poza geograficz
ną strefą Paktu Atlantyckiego. Na
przykład Bliski Wschód i Afryka.
Biorąc pod uwagę istniejące w tej
dziedzinie sprzeczności między pań
stwami atlantyckimi, w tego rodza
ju konsultacjach grozi paktowi wie
le nowych wstrząsów.

Sprawa współpracy w dziedzinie
ekonomicznej i naukowej: przyję
cie planów zacieśnienia współpracy
w dziedzinie badań naukowych oraz

postanowienie, że Rada Atlantycka
będzie regularnie analizować rozwój
sytuacji gospodarczj krajów NATO
i w zależności od rezultatów tej oce
ny podejmować ewentualne inicja
tywy.

Sprawa kontaktów z ZSRR w

sprawie rozbrojenia: propozycja
spotkania z ZSRR na szczeblu mi
nistrów spraw zagranicznych, bez
rezygnacji z tradycyjnych oskarżeń
Moskwy,

Konkluzja:
1. Konferencja NATO nie osiągnę

ła w dziedzinie wojskowej tych ce
lów, jakie jej przyświecały w mo
mencie zwołania. Niemniej jednak
sprawa magazynowania broni ra
kietowych i atomowych w centrum

Europy pozostanie nadal otwarta i
zmusza narody do nąjwyźszej czuj
ności.

2. Przebieg konferencji uległ
zmianie w wyniku nacisku zachod
niej opinii publicznej, obawiającej
Się skutków wojny atomowej, jak
również pod wpływem radzieckich
osiągnięć technicznych, mających
także znaczenie militarne (sputnik).

3. Na zmianę przebiegu konferen
cji, która z militarnej stała, się po
lityczno - militarna, miały wpływ
również ostre sprzeczności politycz
ne i gospodarcze pomiędzy członka
mi paktu.

4. Pakt Atlantycki pozostaje po
tężną, klasową organizacją
świata kapitalistycznego, która
ćhciałaby występować względnie so
lidarnie wobec ZSRR i w tej jednak
że dziedzinie istnieją poważne róż
nice zdań. '

5. Rzecznicy polityki z pozycji
siły chcieli wysunąć propozycje na
wiązania rozmów z ZSRR w spra
wie rozbrojenia, wierząc, że nie po
wiodą się one i tym Samym „uspra
wiedliwią" atlantydów w przygoto
waniach do nowej fali wyścigu
zbrojeń, tym rażem rak.ietówo-ato-
mówych.

6. Niezależnie od komunikatu koń
cowego poszczególne delegacje po
powrocie do swych krajów będą
przedstawiać nie punkt widzenia za
warty w komunikacie, ale swój wła
sny. A tó zapowiada diametralnie
sprzeczną niekiedy interpretację „je
dnomyślnie" przyjętego tekstu.

RYSZARD WOJNA

się
powiecie i nastąpi poprawa sytuacji
materialnej wsi sądeckiej. Jeden
jest tylko słuszny kierunek gospo
darki rolnej w Nowosądecklem —

sadownictwo i hodowla. Mówca
przedstawił nie tylko zamierzenia i
propozycje w tej dziedzinie. W o-

parciu o bogaty materiał dowodowy
uzasadni! on, że nadwyżki produk
cji zwierzęcej w powiecie mogą
wzrosnąć z 7 min do 59 min zł rocz
nie. Gdyby trzykrotnie zwiększyć
przydział nawozów a dziesięciokrot
nie środki chemiczne na cele sado
wnicze, wówczas, przy równoczes
nym zwiększeniu nasadzeń drzew o-

wocowych o 1.300.000 szt. roczny do
chód z owoców sięgnie 200 min zł.

Mówcy, którzy zabierali głos w

dyskusji, a było ich kilkunastu, wy
rażali pełne poparcie i uznanie dla
przedstawionego programu działania.
Zgłosili ponadto szereg najrozmait
szych postulatów i wniosków. I tak
np. inź. Trzeniewsk: postulował ko
nieczność ograniczenia wyrębu w la
sach miejscowych, ponieważ dalsza
ich eksploatacja zagraża rolnictwu.
Jego zdaniem za oszczędzeniem la
sów sądeckich przemawia i to, że
powiat ma być uznany za typowo
uzdrowiskowy. Ob. Mróz zwraca! u-

wagę na sprawę materiału zarodowe
go, stanowiącego podstawę hodowli.

Inź. Przybyłowicz w imieniu załogi
Sądeckich Zakładów Przetwórstwa
Owocowego zgłosił wnioski: umożli
wienia zakładom bezpośredniego zao
patrywania się w surowiec u produ
centów oraz podjęcia działalności w

kierunku organizowania sadownict
wa w powiecie, oczywiście z przy
stosowaniem do potrzeb produkcyj
nych zakładu.

W sumie narada — pierwsze spot
kanie autorów eksperymentu z sze
rokim kręgiem przedstawicieli spo
łeczeństwa sądeckiego — pozwoliła
aktywowi zapoznać się bliżej z za
łożeniami eksperymentu, a człon
kom Rady Koordynacyjnej przyspo
rzyła wiele ciekawych wniosków.

Na naradzie zabiera! również głos
tow. Skrzeszewski. Zachęcał, by nie
zrażać się trudnościami z jakimi
przyjdzie się borykać, zanim pro
gram zostanie wcielony w* życie.
Podpowiadał, że czas przystąpić do
przełożenia poszczególnych koncepcji
na język konkretnych, organizacyj
nych poczynań. Zdaniem mówcy ist
nieją warunki pomyślnej realizacji
eksperymentu. Warunki te to przede
wszystkim pierwszorzędne kadry
działaczy oraz fakt, że w Sączu ini
cjatywę, która wyszła ź kręgów par
tyjnych, podjęli tak skutecznie bez
partyjni i członkowie innych orga
nizacji.

karykaturzysta angieiski o sesji MATO

„KAPUTMK M. 2“
W dzienniku „Daily Express“ ź 20

bm. pojawił śię rysunek znanego
karykaturzysty angielskiego Cum-
mingśa, obrazujący wyniki sesji
NATO. Rysunek przedstawia ol
brzymie działo, za którym stoi na

baczność, salutując grupa atlantyc
kich premierów 1 ministrów spraw
Zagranicznych ż minami nieco żakło-

i

(zg

potanymi. Z lufy działa ulatuje
wstążka dymu i mała kartka papie
ru z napisem: „Ha, a więc rozma
wiamy z Chruszczowem". Podpis
pod karykaturą brzmi: „Kaputmk
nr 2". (Kaputnikiem nr 1 nazwał
„Daily Express" małego satelitę
amerykańskiego, któremu nie dane
było wzlecieć w przestworza).

w rozwoju badań jądrowych
(Ar) Poważnym krokiem naprzód

w organizacji badań jądrowych w

Polsce było powołanie w r. 1953 In
stytutu Fizyki PAN. Jeszcze bar
dziej poprawiła się sytuacja na tym
odcinku w 1955 r., kiedy powstał In
stytut Badań Jądrowych.

Instytut Badań Jądrowych, a od
roku 1956 pełnomocnik rządu do
sprauŁ wykorzystania energii jądro
wej podejmują na szerszą skalę
współpracę międzynarodową w za
kresie pokój owego wykorzystania
energii jądrowej.

Największą pomoc w tym zakre
sie otrzymaliśmy dotychczas ze

Związku Radzieckiego, który do
starczył nam pierwszy doświadczal
ny reaktor atomowy.

Polska, popierając wszelkie formy
współpracy między narodami W
dziedzinie wykorzystania energii ją
drowej dla celów pokojowych, na
wiązała również owocną współprace
z Wielką Brytanią i Francją.

Obok współpracy z krajami bar
dziej zaawansowanymi w badaniach
jądrowych nawiązaliśmy kontakt z

krajami mniej zaawansowanymi. Z

początkiem 1957 roku zawarliśmy
porozumienie o współpracy w dzie
dzinie pokojowego wykorzystania
energii jądrowej z Jugosławią.

Ostatnio zawarliśmy również poro
zumienie z Niemiecką Republiką
Demokratyczną, współpracujemy
także z Czechosłowacją i innymi
krajami. Kierujemy również na
szych pracowników do Szwecji, Nor
wegii, Danii i Szwajcarii.

Polska jest zainteresowana rów
nież sprawą wymiany doświadczeń
m. in. W zakresie badań geologicz
nych zmierzających do odkrycia
nowych zasobów Surowców atomo
wych. Jesteśmy, jak wiadomo, kra
jem posiadającym, surowce atomo
we. Ilość ich nie jest jednak w tej
chwili dokładnie zbadana. Ostatnio
przeprowadzone badania przy ogra
niczonym zasięgu spowodowanym
brakiem odpowiednich środków, wy
kazały istnienie złóż uranowych
przekraczających o 300 proc, ilość
poprzednio rozpoznaną. Mamy pod
stawy do tego, aby liczyć na dal
sze odkrycia.

Rozwijając współpracę z innymi
krajami, wyrażamy również goto
wość przyjęcia na praktykę nauko
wą w naszych ośrodkach w War
szawie i Krakowie niewielkiej licz
by naukowców z zagranicy, zwłasz
cza w dziedzinie fizyki teoretycz
nej, fizyki cząstek wielkich energii
oraz chemii analitycznej.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

którzy powinni wejść w wyborach
do rad. Kiedy więc przewodniczący
zebrania na żądanie sali przeczyta!
listę osób, które będą kandydować
z tego rejonu do przyszłej rady
Zwierzyniec, wywiązała się nad
nimi żywa dyskusja. Mieszkańcy
wyrażając aprobatę co do składu
kandydatów, podkreślali, że w no
wej radzie chcą widzieć ludzi zna
nych i cieszących się ogólnym au
torytetem i zaufaniem. Z takim
ogólnym poparciem spotkała się
kandydatura dr Kołakowskiego zna
nego ze swej pracy społecznej dla
mieszkańców Bronowie.

W dyskusji padł również słuszny
wniosek, aby radni składali spra
wozdania ze swej działalności.

(ks)
*

Roboczy charakter miało zebranie
konsultatywne u krakowskich tram
wajarzy, połączone ze spotkaniem z

najstarszym radnym Krakowa po
słem B. Drobnercm. Najstarszym nie
tylko wiekiem, ale przede wszyst
kim latami służby społecznej, rozpo
czętej w Radzie Miejskiej Krakowa
jeszcze 'w 1933 roku.

MPK — to jeden z największych
ośrodków robotniczych w mieście.
Stanowi on samodzielny okręg prze
mysłowy, w którym będzie wybiera
ny jeden radny do MRN i 3 radnych
do Dzielnicowej Rady Narodowej
Grzegórzki.

Komisja porozumiewawcza, w

skład której wchbdżą przedstawiciele
organizacji partyjnej, rady robotni
czej, rady zakładowej i NOT —

przedstawiła kandydatów na rad
nych. Padły nazwiska: Wrono wieża,
Pałećznego (kandydatów do MRN),
Jednacćgo, Pa^terezyka, Droździewi-
cza, Pawłowskiego, Kwiatka (kandy
dujących do DRN) — ludzi powsze
chnie znanych i cenionych w zakła
dzie. Stwierdzali to zgodnie zebrani
w dyskusji.

„Godnie będzie nas reprezentował
w Radzie tow. Pałeczny — mówi! ob.
Wygoda. — Od wielu lat kieruje u

nas ruchem. Jego glos przyda się
w komisji komunikacyjnej MRN.
Zasłużył na zaufanie załogi swoją
postawą."

„Komisja wybrała najlepszych
kandydatów — znam tych ludzi od
18 lat. Zasługują by być w Radzie"
— uzupełni! ob. Pastowski.

Ożywioną wymianę zdań wywołał
natomiast brak wśród propozycji
przedstawiciela młodzieży. Po dłuż
szej debacie postanowiono w poro
zumieniu z komitetem fabrycznym
ZMS uzupełnić listę. Sporo pytań
skierowano pod adresem posła Drob-
nera. Pytań, dotyczących zarówno
pracy byłej Miejskiej Rady Narodo

wej jak i Sejmu. Były także postu
laty z dziedziny spraw ściśle zwią
zanych z zakładem.

Poseł Drobner udzielił wyczerpu
jących wyjaśnień i obiecał pomoc w

ich załatwieniu.
Zebranie zakończono informacją o

przebiegu wyborów w zakładzie.
*

(Inf. wł.). Wczoraj po południu w

świetlicy Wytwórni Papierosów w

Czyżynach odbyło się spotkanie tam
tejszej załogi z radnymi Miejskiej i
Dzielnicowej Rady Narodowej. W
spotkaniu tym wzięli udział radni
tow. Mazgaj i Daniel z DRN Nowa
Huta oraz z-ca przew. Rady Naro
dowej m. Krakowa — Górski.

Podczas spotkania, które upłynęło
w nacechowanej rzeczowością atmo
sferze — tow. Górski udzielał odpo
wiedzi na liczne pytania tamtej
szych robotników. Pytania te doty
czyły w pierwszym rzędzie proble
mów gospodarki mieszkaniowej, pro
blemów budownictwa państwowego,
spółdzielczego, jak również indywi
dualnego budownictwa domków je
dnorodzinnych. Podczas spotkania
radni naświetlili zebrańym węzłowe
problemy działalności rad narodo
wych w czasie ubiegłego roku jak
również zapoznali zebranych robot
ników z najważniejszymi planami
dotyczącymi rozwoju urządzeń go
spodarki komunalnej (tramwaj, bu
downictwo, zakłady wytwórcze ma
teriałów budowlanych itp.).

Uchwały
Bady Ministrów

(Dokończenie ze str. 1)
dekretu o egzekucji administracyj
nej świadczeń pieniężnych.

*

Rada Ministrów zatwierdziła o-

statnio porozumienie zawarte mię
dzy rządem PRL a rządem Fede
racyjnej Republiki Jugosławii w

sprawie współpracy przemysłowej.
Jak wiadomo, porozumienie to ma

głównie na celu lepsze wykorzy
stanie bogactw naturalnych i su
rowcowych obu krajów, wymianę
doświadczeń technicznych itp.

Budownictwo mieszkaniowe po
dlegle radom narodowym otrzyma
— na podstawie uchwały Rady Mi
nistrów — kredyty tzw. przejścio
we do końca bież, roku w wysokości

■112 min zł. Będą one przeznaczone
na wykończenie budowanych mie
szkań. Kraków otrzyma na ten cel
30 min zł, Warszawa — 26 min zł,
Łódź — 20 min zł.

Rada Ministrów podjęła też u-

chwałę o likwidacji przedsiębior
stwa Kolejowe Zakłady Gastrono-.
miczne. ,

Eisenhower powinien spotkać się z Chruszczowem

Hearst, Connii i Considine
o wrażeniach ze Związku Radzieckiego

STCRT- SKJRT- SORT
Red. Adam Książeh
telefonuje z Warszawy

W środę Narodowy Klub Prasy
wydał przyjęcie, na którym obecni
byli Hearst, Connif i Considine,
przedstawiciele prasy, Departamen
tu Stanu, amerykańskiej służby
wywiadowczej, sił lotniczych oraz

wielu- przedstawicieli ambasad, akre
dytowanych w Stanach Zjednoczo
nych.. Jak wiadomo, Hearst, Connif
i Considine niedawno powrócili z

podróży do Związku Radzieckiego.
Hearst opisał dokładnie swoje

spotkania i rozmowy z Chruszczo
wem, Bułganinem, Mikojanem, Ma
linowskim i innymi politykami ra
dzieckimi. Następnie podał treść roz
mowy z Chruszczowem. Mówca pod
kreślił zwłaszcza słowa Chruszcżo-
wa na temat przewagi ZSRR w dzie
dzinie rakiet. Powtórzył on stwier
dzenie pierwszego sekretarza KPZR,
iż w przyszłości ZSRR wyprzedzi

Krótko z zagranicy
IX sesja Rady Najwyższej

ZSRR
• MOSKWA (PAP). W piątek

rano sesja Rady Najwyższej ZSRR
kontynuowała obrady. Na oddziel
nych posiedzeniach obu izb —

Rady Związku i Rady Narodowo
ści rozpoczęła się dyskusja nad
referatami wygłoszonymi 19 bm.
na wspólnym posiedzeniu Rady

Związku i Rady Narodowości.
*

Froł Koziow —

przewodniczącym
Rady Ministrów

MOSKWA. Dekretem Pręży-

sami przeciwko 191 przy 45 depu
towanych wstrzymujących się od
głosti.

Rząd postawił kwestię zaufania
domagając Się uchwalenia bez
zmian preliminarza budżetowego na

rok 1958.

dium Rady Najwyższej ZSRR Froł
Kozłow — członek Prezydium KC
KPZR mianowany został przewod
niczącym Rady Ministrów Federa
cji Rosyjskiej.

Michaił Jasno w dotychczasowy prze
wodniczący Rady Ministrów RFSRR
.mianowany został pierwszym
stępcą przewodniczącego Rady
nistrów Federacji Rosyjskiej.

*

Prezydent Eisenhower

opuścił Paryż
0 PARYŻ. W czwartek o godti-

nie 17 prezydent Stanów Zjedno
czonych Dwight Eisenhower opu
ścił Paryż udając się na pokładżie
swego osobistego samolotu „Colom-
blfte III" do Waszyngtonu.

Na lotnisku prezydenta żegnali:
prezydent Republiki Francuskiej
Rene Coty, minister spraw zagra
nicznych Christian Pineau, sekre
tarz generalny NATO P. Spaak i
ambasador Stanów Zjednoczonych
W Paryżu Amory Houghton-

*

Rząd F. Gaillarda uzyskał
votum zaufania

0 PARYŻ. W czwartek wieczo
rem rząd premiera Felixa Gaillar-
da otrzymał w Zgromadzeniu Na
rodowym votum zaufania 264 gło-

za-

Mi-

*

Pierwszy teleskop
telewizyjny

• MOSKWA. W obserwatorium
astronomicznym w Pułkowie za

instalowano telewizyjny teleskop,
skonstruowany przez pracownika
naukowego tego obserwatorium —

Kuprewicza. Przy pomocy tego te
leskopu udało się zrobić już 50
Zdjęć księżyca i szeregu innych
gwiazd ósmej i dziewiątej wiel

kości.
Urządzenie to składa się z nor

malnego teleskopu, do którego
przymocowana Jest czuła kamera
telewizyjna, zaopatrzona w urzą

dzenia wzmacniające. - - -

obraz obserwowanego
staje przy pomocy
przekaźnika przesłany
lewizora.

Stany Zjednoczone w produkcji na

głowę ludności... Mówię wam o tym
dlatego — oświadczył Hearst — że

gdyby nam kilka lat temu powie
dziano, że Rosja prześcignie Stany
Zjednoczone w dziedzinie nauki, wy
śmialibyśmy tę wróżbę. Jednakże

Rosjanie zrobili to .

Rosjanie — powiedział Hearst —

stale oświadczają, że nie chcą woj
ny. Słowo „pokój" słyszy się dosłow
nie wszędzie. Stany Zjednoczone
powinny zmienić swoją politykę za
graniczną. Wydaje mi się, że ludzie
na całym świecie zmęczeni są nie
ustannymi rozmowami o broni ją
drowej, o bombie atomowej i wodo
rowej. Nasza reakcja na wystrzele
nie sputknika radzieckiego nie nale
żała do najlepszych, zareagowaliśmy
na wystrzelenie sputnika z punktu
widzenia militarnego a dla naro
dów całego świata sputnik był prze
de wszystkim ogromnym osiągnię
ciem naukowym. Nasza polityka —-

kontynuował Hearst — powinna być
elastyczniejsza i opierać się na za
sadzie „konkurencyjnego współist
nienia" ze Związkiem Radzieckim-

Hearst oświadczył, iż Eisenhower
powinien się spotkać w odpowied
nim czasie z Chruszczowem. Zdaniem
Hearsta, prezydent Eisenhower jest1
jedynym człowiekiem, który może1

rozpocząć rozmowy z Chruszczowem
z nadzieją osiągnięcia porozumienia,:
które zapobiegłoby wojnie.

Connif odpowiadając na dalsze
pytania stwierdził, że nie zgadza się
z istniejącą w USA teorią, jakoby
Związek Radziecki osiągnął wielkie
sukcesy w dziedzinie nauki i tech
niki kosztem „ignorowania osobi
stych potrzeb ludności". Connif do
dał, że ludzie, których widział w

Moskwie robili wrażenie szczęśli
wych.

Wbrew przypuszczeniom
hokeiści polscy wygrywajq z NRF

Mało było takich, którzy przyszli na Torwar w piątek wierząc w

i nasz sukces. Jednak wbrew przypuszczeniom rewanż za Garmisch (4:7)
uda! się w zupełności. Hokeiści polscy pokonali w piątek reprezenta
cję NRF 4:2 (2:0,1:1,1:1). Tak więc inauguracja sezonu hokejowego wy
padła dła nas pomyślnie.
W zespole polskim doskonale za

grali Kurek i bramkarz Pabiś. Z
Niemców wyróżnić należy Ambrośa,
Trautweina, Egen i’ Guttowskiego.

Przebieg meczu

Spotkanie rozpoczęło się żywio
łowymi atakami Polaków. W trze
ciej min. Pawelczyk zmusił bram
karza gości po raz pierwszy do ka
pitulacji. Polacy grają bardzo do
brze, strzelając z każdej odległości.
Mało brakowało, a strzał Choda
kowskiego utkwiłby w bramce, gdyż
o centymetr minął słupek. Gosztyła
piekielnie silnym strzałem posłał

krążek w „okienko", ale bramkarz
w ostatniej chwili wybił ramieniem.
W 14 min. fantastyczny przebój
Kurka i na tablicy już 2:0. Druga
tercja zaDowiadała się nadzwyczaj

i emocjonująco, gdyż Niemcy roze-

i> grali się i stale zagrażali naszej
bramce. W 2 min. Egerbauer zdo
bywa punkt dla swych barw. W 8
min. mieliśmy doskonałą okazję, ale
Janiczko „urwał się" i obrońca zdą
żył mu odebrać krążek. Za chwilę Pa-

ibiś znalazł się w nieprzyjemnej
isytuabji, ale przytomnie ukrył krą
żek pod sobą. Z widowni co chwi
lę pada WeżWanić: „Polska gola!".
Niestety doping nie pomaga i mu-

sieliśmy 20 minut czekać na na
stępną bramkę. W ostatniej minucie
drugiej tercji w zamieszania pod
bramkowym po dwukrotnych do
bitkach Gosztyła umieścił krążek w

siatce. Trzecią tercję rozpoczął
atak młodych, który przeprowadził
kilka porywających akcji. Właśnie
w 5 min. Pawelczyk błyskawicznie

przejął krążek i ograł obronę, wy
wabił bramkarza i obok leżącego na

ziemi, krążek powoli wtoczył się do
bramki. Zdobycie czwartego gola
6-tysięczna widownia przyjęła nie
milknącymi okrzykami i na wzór
Śląska i Krakowa puzonami i in
nymi dętymi instrumentami. Pola
cy grają doskonale. Gra się zaostrza,
a hokeiści nasi jak i niemieccy wę
drują na ławkę kar. W 12 min.
Trautwein strzelił z daleka a zasło
nięty Pabiś nie interweniował.
Niemcy zdobyli drugą bramkę. W
ostatnich minutach gry Niemcy za

wszelką cenę chcieli poprawić wy
nik. Na przeszkodzie stanął im do
skonale broniący Pabiś, który trzy
krotnie w pozycji leżącej nie pozwo
lił sobie wepchnąć krążka do bram
ki. Pod koniec spotkania doszło do

nieprzyjemnego incydentu i to za

strony chuliganów warszawskich.
Gdy para zawodników, Niemiec 1
Polak znaleźli się w rogu lodowi
ska przy bandzie, „widzowie" wyr
wali Niemcowi kij i wówczas sę
dzia przerwał mecz. Wypadek ten

spotkał się z surową oceną reszty
publiczności.

Zawody prowadzili bardzo dobrze
sędziowie czechosłowaccy Vojtych i
Tenca.

kują robotników,
zwolniono w tych dniach
hutników budowlanych, w

szym czasie spodziewane
sze redukcje. W jednym
szych zakładów produkcji
nium NRF w Lunen,
8 procent pracowników,
w Lunen wchodzi w skład koncer
nu ,.Vereinigte Aluminiumwerke
SG“, którego filie w Bawarii zna
cznie zmniejszyły produkcję i zwol
niły większą część robotników.

*

konstytucji
trzech franków

Do konstytucji
prawdópó-

W Oldenburgu
1000 ro-

najbliź-
są dal-
z więk-

alumi-
zwolniono

Fabryka

Zmiana

powodu...
@ GENEWA,

szwajcarskiej zostanie .____ _

dobnie Wniesiona poprawka. Powo
dem tego będą trzy franki Szwaj
carskie, o jakie ma zostać podnie
siona stawka w kasynach gry.
Według art. 35 konstytucji szwaj
carskiej, stawka w grach rozryw
kowych nie mażie przekraczać 2

franków szwajcarskich. Suma ta

jednak tak samym Szwajcarom, jak
i turystom wydaje się zbyt niska-

Obecnie sprawa ta znajduje się
na porządku obrad parlamentu,
następnie zostanie ogłoszony ple
biscyt, wśród ludności. Jeśli wynik
plebiscytu będzie pozytywny, staw
ki w kasynach gry zostaną podwyż
szone z 2 do 5 franków szwajcar
skich.

Z

Z teleskopu
obiektu zo-

specialnego
na ekran te-

*

Stany Zjednoczone mianują
ambasadora w Syrii

• WASZYNGTON. Rzecznik Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych
USA oświadczył czwart.ek wie
czorem w Waszyngtonie, że rząd
Stanów Zjednoczonych zamierza
ponownie wysłać do Syrii swego
ambasadora. Informacyjne rozmo
wy w tej sprawie z rządem syryj
skim odbyłj’ się przed kilku dnia
mi. Ostateczna decyzja zapadnie w

najbliższych dniach-
Stany Zjednoczone od 5 miesię

cy nie posiadają oficjalnego przed
stawicielstwa w Syrii.

Masowa redukcje robotników
w Niemczech zachodnich

9 BERLIN. Przedsiębiorstwa za-

chodnio-niemie.ckie masowo redu-

*

Senat Hamburga za strefą
bezatomową w Europie

© BONN. Za utworzeniem stre
fy bezatomowej w Europie opo
wiedział się senat w Hamburgu —

donosi zachodnio-niemiecka agencja
DPA. Senat powziął także w pią
tek uchwalę dokładania wszelkich
starań, aby udaremnić rozmiesz
czenie wyrzutni rakiet atomowych
na terytorium NRF

Świat nauki poniósł dotkliwą stratę
W dniu 19 bm. zmarł

«Er ln«.

Stalla-Sawicki
Zmarły od 1921 roku pracował w

Akademii Górniczo - Hutniczej
w Krakowie, gdzie zajmował sta
nowisko profesora i kierownika

Katedry Budownictwa. Warto

przypomnieć, że prof. Stella-Sa-
wicki położył wielkie Zasługi przy

organizowaniu Politechniki Ślą
skiej z siedzibą w Krakowie, a

w roku 1918 był jej rektorem.

Zmarły oddał krakow-sklej Aka
demii Całą swoją rozległą Wiedzę

i doświadczenie. Oprócz pracy
pedagogicznej kontynuował pracę
naukową 1 w bogatym dorobku
zostawił szereg wybitnych prac
naukowych.

Za pracę 1 zasługi dla nauki

prof. Stella-Sawicki otrzymał sze
reg odznaczeń, m. In. Sztandar

Pracy II Klasy, Krzyż Odrodzenia
Polski 1 zloty Krzyż Zasługi.

3

W Jkilkti wierszach

Wydział Gier i Dyscypliny PZPR
postanowił, że piłkarz Lewandowski,
który ukończył służbę wojskową jest
obecnie zawodnikiem Ii-ligowej Ca-
lisii.

W kolejnym meczu na terenie
CSR hokejowy zawodowy zespół an
gielski Harringay Racers wygrał w

Kolinie z młodzieżową reprezentacją
Czechosłowacji 4:3.

*

Szwedzki zespół Hamaerbi prze
grał ze Spartakiem Praga Sokoloyo
4:5.

*

W występach „Cyrku Kramera"
Hood przerwał pasmo zwycięstw
swojego rodaka Kosewalla i wygrał
7:5, 7:5.

C®y Niemcy
pojadą do Oslo?

Na konferencji prasowej przed me
czem Polska—NRF, kierownik eki’
py niemieckiej p. Overath powie
dział, że nie wiadomo jeszcze czy
reprezentacja NRF weźmie w nich
udział. Zdecydowane zostanie to do
piero 27 bm. na specjalnym zebraniu
w Mannheim. „Wychodzimy z zało
żenia — stwierdzi! szef hokeja w

NRF — że wysyłanie słabego zespo
łu na ciężki turniej jest niecelowe.

Mamy przykład na Szwajcarii, która
na Igrzyskach w Cortiną wylosowała
bardzo nieszczęśliwie. W jednym z

pierwszych spotkań zagrała dosko
nały mecz ze Szwecją, przegrywając
4:5. Później natomiast w rozgryw
kach pocieszenia przegrała nieomal
ze wszystkimi i do dzisiaj nie może
się „odnaleźć". Mamy również trud
ności finansowe z wysianiem zespo
łu. W NRF hokej musi się sam u-

trzymać. Wyjazd na mistrzostwa
świata do Oslo kosztuje ok. 50 tys.
marek.
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Ludzie rad narodowych
Zbliżają się wybory do rad na

rodowych, wybory, które zade
cydują o sprawach „ludzi rad ;

narodowych". W momencie tym
wydaje się słuszne przypomnieć o

ankiecie rozpisanej przez redakcję
„Gazety Krakowskiej'' w sprawie
rad narodowych, a szczególnie w

sprawie „ludzi rad narodowych", t

Wypowiedzi osób biorących udział
w ankiecie w tym właśnie przedmio
cie wykazują pewną cechę wspólną.
Jest to brak orientacji na jakie
grupy, z punktu widzenia pełnionych
w radach funkcji, ludzie rad się
dzielą. Zagadnienie to należy wyjaś
nić na wstępie, gdyż jest ono pod
stawą dla ukształtowania kryteriów
oceny działalności związanej z ra
dami.

„Ludzie rad narodowych" to:
— radni, wybrani przez ogół

społeczeństwa i stanowiący kole
gium rady,

— członkowie prezydium rady,
wybrani przez radę, reprezentują
cy ją w okresach między sesjami i
sprawujący kierownictwo apara
tem administracyjnym,

— pracownicy aparatu admini
stracyjnego, urzędnicy zatrudnieni
w instytucjach zwanych prezydia
mi rad narodowych.
W odniesieniu do członków prezy

dium należy jeszcze dodać, że dzie
lą się oni na tak zwanych urzędują
cych i nieurzędujących. Urzędujący
członkowie prezydium są jednocześ
nie członkami organu przedstawi
cielskiego, to jest rady oraz etato
wymi pracownikami prezydium ra
dy.

W poprzednich omówieniach odpo
wiedzi na ankietę redakcji w spra
wie rad narodowych poruszono już
zagadnienie wzajemnych stosunków
kolegium rady, jej prezydium i jej
aparatu urzędniczego. Obok jednak
dotychczasowych uwag dotyczących
podstaw prawnych działania rad,
prezydiów i aparatu administracyj
nego, struktury organizacyjnej ich
współdziałania oraz problemów kom
petencyjnych — trzeba — skoro mo
wa o ludziach — nakreślić zasadni
cze różnice funkcjonalne wymienio
nych organów. Podstawową cechą
tych różnic wydaje się być nieanta-
gonistyczna przeciwstawność rady w

stosunku do jej aparatu administra
cyjnego.

Dlaczego przeciwstawność i dlacze
go nieantagonistyczna?
^7 arównorada jak i jej aparat admi-

nistracyjny są organami władzy.
Rada jednakże jest organem władzy
stanowiącym, zaś aparat administra
cyjny jest organem władzy wykona
wczej. Uchwały rady to wytyczne
dla aparatu administracyjnego, zaś
ocena sprawozdań prezydium rady
przez jej sesję i działalność komisji
rady, to kontrola wykonania tych
wytycznych. Rada reprezentuje po
trzeby wyborców, aparat administra
cyjny. ma w praktyce zarządzania
technicznie te potrzeby zaspokajać.
Cel działalności obu organów jest
jednakowy — możliwie najdoskonal
sze zarządzanie stosunkami społe
cznymi i gospodarczymi danego te
renu. Tak więc przeciwstawność ra
dy i aparatu administracyjnego jest
nieantagonistyczna — zamyka się
bowiem w ramach różnicy poglą
dów co do form i metod działalno
ści zmierzające: do wspólnego celu.
Różnica poglądów' co do form i me-'
tod jest jednak nieunikniona, gdyż
nieunikniona jest korekta, którą
praktyka przeprowadza w stosunku
do wytyczającej ją teorii.

Stosunki między radą a aparatem
administracyjnym winny się więc
kształtować na zasadach:

— priorytetu rady w stosunku
do aparatu, priorytetu określoi-ego
w formach prawnych i
cyjnych współdziałania,

— nieantagonistycznej
stawności funkcjonalnej
paratu administracyjnego.
Mówiąc o kadrze rad narodowych

należy się zastanowić nad konse
kwencjami wynikającymi z drugiej
zasady kształtującej te stosunki.

— Jakie cechy winni posiadać
ludzie, reprezentujący ogół społe
czeństwa w radzie, kolektywnie
kształtujący zasady zarządzania
terenem
dy?

— Co
nawców
tycznie decydujących w poszcze
gólnych sprawach, które składają
się na całość zarządzania?

Jest rzeczą oczywistą, że oprócz pe
wnych wyjściowych elementów, o-

bok podstawowych „cnót obywatel
skich”, takich, jak właściwa posta
wa moralna, właściwa postawa poli
tyczna, aktywna troska o jak naj
lepsze wywiązanie się ze swoich o-

bowiązków itp. — muszą to być ce
chy różne, tak jak różne są zadania,
które mają spełnić z jednej strony
radni, a z drugiej urzędnicy.

Brak orientacji co do konieczności
tych różnic ispowodaał wiele niepo
rozumień w ocenach ludzi związa
nych swą działalnością z radami na
rodowymi. Nieporozumienia te zna
lazły odbicie w odpowiedziach na

ankietę redakcji. Spróbujmy usyste
matyzować te kryteria, które muszą
być różne dla omawianych kręgów
lud.zi.

organiza-

przeclw-
rady i a-

właściwym dla danej ra-

powinno cechować wyko-
zarządzania, ludzi prak-

Na plan pierwszy wysuwa się tu
taj problem kwalifikacji intelektual
nej, posiadanej wiedzy, w końcu fa
chowości, o której potrzebie pisze
wielu uczestników ankiety.

„Należy spowodować, aby na sta
nowiskach w radach narodowych
pracowali ekonomiści, prawnicy, fi-
nansowcy, pracownicy administra
cyjni i inni z prawdziwego zdarze
nia" — żąda mgr Sergiusz Paszkow
ski.

„Do rad powinni być wybierani
ludzie o odpowiednich kwalifika
cjach i cieszący się zaufaniem u lu
dzi. Na kanudydatów do rad należy
typować osoby nie tylko politycznie,
ale przede wszystkim ekonomicznie
przygotowane" — piszą: Rada Za
kładowa i Rada Robotnicza Łososiń-
skich Zakładów Przemysłu Drzew
nego.

Czy słuszne są żądania, aby do
rad weszli prawnicy, ekonomiści, fi-
nansowcy?

łecznych — w pierwszym rzędzie
klasę robotniczą i chłopstwo. Ani
klasa robotnicza, ani chłopi na pe
wno nie zrezygnują z wywalczonego
sobie prawa wykonywania władzy,
decydowania o swoich sprawach z

punktu widzenia własnego warszta
tu, stanowiska roboczego, czy gruntu,
który uprawiają. I zapewne nikt z

uczestników ankiety nie myślał ina
czej. Rady są i pozostaną w pierw
szym rzędzie przedstawicielstwem
robotniczym i chłopskim. Radnych
chłopów i robotników będzie najwię
cej w radach narodowych. Na tym
też polega sens władzy ludu.

Oczywiście fachowcy są w radach
narodowych potrzebni, Potrzebni są
oni zarówno jako radni, jak i w apa
racie. administracyjnym. W radzie
ilość ich winna odpowiadać dwom
kryteriom:

— proporcjonalności przedstawi
cielskiej w stosunku do warstwy
inteligenckiej, którą będą repre
zentować,

— potrzebom fachowego kierow
nictwa ze strony rady pracami a-

paratu administracyjnego, a więc
potrzebom kadrowym prezydium
rady i kierownictwa komisji rady.
Pełnym natomiast głosem należy

się domagać fachowców w aparacie
administracyjnym nad narodowych.
Techniczne wykonywanie zarządza
nia wymaga w pierwszym rzędzie
fachowości, kształtowanie zasad za
rządzania wymaga walorów społe
cznych. Stąd też jasne jest, że
wśród radnych decydować muszą
walory społeczne, zaś wśród urzęd
ników fachowe. Synteza ocen społe
cznych i fachowych wynikająca z ich
przeciwstawności, prawidłowość fun
kcjonalna W stosunkach między ra
dnymi, a urzędnikami aparatu admi
nistracyjnego — to elementarny wa
runek pozytywnej działalności rad
narodowych.

A by na to pytanie odpowiedzieć,
^"‘należy się zastanowić, gdzie ci

wykwalifikowani ludzie mają rię
znaleźć: czy w radzie, czy w jej a-

paracie administracyjnym? A jeśli
w radzie, to czy mają tu mieć wyłą
czność fachowcy? Na koniec —. jeśli
w radzie — to jakiego szczebla: gro
madzkiej, powiatowej (względnie
miejskiej) czy wojewódzkiej?

Ten. cały szereg wątpliwości wyni
ka stąd, że w opiniach społecznych
— jak wykazują choćby wyniki o-

mawianej ankiety — brak ugrunto
wania oczywistej zasady, że przecież
rady, to nie tylko aparat administra
cyjny rad, ale przede wszystkim —

to organa przedstawicielskie, które
mają reprezentować ogół społeczeń
stwa, a zgodnie z układem sił spo-

związku z problemem fachowo-
’ ’ ści wśród członków rad narodo

wych nasuwa się jeszcze jedna u-

waga. Stopień nasycenia rady przez
element fachowy winien kształtować
się według szczebla hierarchicznego
rady. Ekonomiści i prawnicy, jako
radni rad gromadzkich, po pierwsze
— są jeszcze nieosiągalni, a po dru
gie — nie wydaje się aby byli w

tych radach konieczni. Wykwalifiko
wany w pracy administracyjnej se
kretarz prezydium rady gromadzkiej,
obojętne czy pochodzący z wyboru,
czy też zatrudniony przez prezydium
jako jego urzędnik, powinien w peł
ni zaspokoić potrzeby tych rad'. Wię
kszy stopień nasycenia ludźmi wy
kwalifikowanymi winny wykazywać
rady powiatowe, a jeszcze wyższy
rady wojewódzkie czy szczebla wo
jewódzkiego. Wynika to z charakte
ru problematyki działalności
rad. Rady wyższych szczebli, z natu
ry rzeczy, muszą rozstrzygać zaga
dnienia szersze, kompleksowe, toteż
teoretyczna znajomość tych zagad
nień przez większą liczbę radnych
jest warunkiem ich właściwego
działania.

W odniesieniu do fachowości apa
ratu administracyjnego, uwagi kry
tyczne uczestników ankiety wydają
się uzasadnione. Według danych sta
tystycznych Urzędu Rady Ministrów
z września br., a więc jak najbar
dziej aktualnych, stopień fachowo
ści pracowników aparatu admini
stracyjnego musi budzić zastrzeżenia.
W województwie krakowskim, w

prezydiach rad narodowych mamy

(Dokończenie na str. 5)

tych

Służba Zdrowia

rozwija kontakty
międzynarodowe

W ostatnim okresie mocno oży
wiły się kontakty naukowe pol
skiej służby zdrowia z zagranicą.
Plany współpracy międzynarodo
wej z krajami socjalistycznymi o-

kreślane są dwustronnymi umo
wami międzypaństwowymi. W ro
ku bież- zawarliśmy umowę z Ju
gosławią, a posiadamy już po
dobne umowy z innymi krajami
socjalistycznymi. Kontakty z kra
jami kapitalistycznymi w dziedzi
nie służby zdrowia utrzymywane
są na .bazie stosunków osobistych
między poszczególnymi naukow
cami oraz na bazie stosunków

między instytutami. Ostatnio zor
ganizowany został Komitet Polski
w ramach towarzystwa rozwijania
stosunków medycznych przy Uni
wersytecie Paryskim, co niewąt
pliwie wpłynie na ożywienie sto
sunków między lekarzami fran
cuskimi a polskimi.

Światowa Organizacja Zdrowia

której Polska ponownie jest ak
tywnym członkiem, przyznała nam

na rok przyszły 21 stypendiów na

studia zagraniczne, podczas gdy
w roku bieżącym stypendiów ta
kich otrzymaliśmy 13. Wairto tu

podkreślić, że trzej polscy wybit
ni specjaliści są członkami posz
czególnych komitetów ekspertów
Światowej Organizacji Zdrowia.

Komitety takie, składające się z

7—15 członków , grupują najwy
bitniejszych znawców danego za
gadnienia-

Na zakończenie parę liczb obra
zujących wyjazdy zagraniczne,
szkoleniowe pracowników naszej
służby zdrowia. W roku bież, wy
jazdów takich, niezbędnych dla

podniesienia poziomu nauk me
dycznych w kraju było 587, pod
czas, gdy w roku ubiegłym tylko
381. (aw>

Nowe transakcje
eksportowe

W 40 rocznicę utworzenia Ukraińskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej

Spotkania z Ukrainą

Kljów — stolica Radzieckiej Ukrainy,

Niedawno przeglądałem „Dziennik
Hansa Franka". 14 stycznia 1944 ro
ku zapisał:

„Gdy kiedyś wygramy wojnę, nie
ma nic przeciwko temu, aby z Pola
ków i Ukraińców zrobić siekaninę..-
Zrobić z nimi to, co się będzie po'
dobało".

Nie dopuściliśmy do tego, żeby się
to kiedykolwiek mogło stać,
była i część naszego wkładu
naszych, Ukraińców.

*

W tym
i braci

Czwarty kwartał jest dla Cen
trali Handlu Zagranicznego ,.Ro-
llmpex” okresem największego
nasilenia zawieranych transakcji.
W ostatnim okresie Centrala ta
zawarła szereg korzystnych kon
traktów. Poważne partie cukru
sprzedaliśmy do Szwecji, Jugosła
wii, Pakistanu i Libii- Wyekspor
tujemy również około 60 tys. ton
ziemniaków, tzw. sadzeniaków, o-

raz jadalnych i przemysłowych.
Zawarte zostały także poważne
kontrakty na eksport słodu. Arty
kuł ten m. in. wywozić będziemy
na nowe dla nas rynki: japoński i

hiszpański- Do NRD i Czechosło
wacji sprzedaliśmy 7 tys. ton wa
rzyw i 8 tys. ton nasion.

Warto również zaznaczyć, że
eksport tzw. runa leśnego, a więc
produktów leśnych niedrzewnych,
przyniesie nam ponad 5 min rubli.

Z transakcji importowych war
to m. in. odnotować zwiększenie
przywozu kawy, herbaty i ziarna
kakaowego. Tak nn. herbaty w ro
ku bieżącym sprowadzimy 3,7 tys.
ton, tj. o połowę więcej niż w

roku ubiegłym. Import kawy w

roku bieżącym wyrazi się liczbą
2 tys. ton. podczas gdy w roku ub.
kawy sprowadziliśmy tylko 1,1
tys. ton. (aw)

Wyciągnąłem
z szuflady zapi'

sany notatnik. Zacząłem prze
rzucać kartki z ciekawością
człowieka, który przez chwi

lę wraca do rzeczy przeszłych. Rok
temu na papier rzucone zdania i re
fleksje zaczęły odżywać.

...Portier zamknął za mną drzwi
hotelu „Ukraina". Wmieszałem się w

falujący tłum kijowiian, przelewają
cy się wzdłuż chodników po pryncy
pialnej ulicy Kreszczatik. Światła
neonów rzucały kolorowe smugi na

asfalt jezdni. Skręciłem w bramę, w

której znajdowała się sławna w Ki
jowie szaszłykarnia. Krętymi scho
dami zeszedłem w dół. Po chwili sie
działem przy małym stoliku. Kiedy
już byłem w połowie kolacji przy
siadł się do mego stolika jakiś star
szy mężczyzna. Zamówił też sza
szłyk. Z początku jadł w milczeniu,
po czym zwrócił się do mnie z kilko
ma grzecznościowymi zdaniami. Nie
zostałem mu dłużny. Od słowa do
słowa zaczęła się pogawędka.

Niesposób tu przekazać całej jej
treści. Ograniczę się do fragmentów.
Mój rozmówca opowiadał o mroź
nym grudniowym dniu 1917 roku,
kiedy to proklamowana została U-
kraińska Socjalistyczna Republika
Radziecka. Myślał, że teraz można
będzie zdjąć żołnierski płaszcz, od
stawić karabin. Ale gdzie tam? U-
krainę trzeba było zdobywać; bić się
z kontrrewolucyjną Centralną Ra
dą, wypędzać proniemiecki rząd het
mana Skoropadsloiego, gromić woj
ska Ententy, rozprawiać się z bón-
dami Petlury, Machny, Zielonego,
stawiać czoło najazdowi Piłsudskie
go i carskiego generała Wrangla. By
ła to droga przez mękę, ale droga
zwycięska.

Potem nastały lata pokoju, lata
-pracy. Ręce nawykłe do niszczenia
zaczęły tworzyć. Kipiało w Zagłę
biu Donieckim, na Krzywym Rogu,
rósł Dnieprostroj, bujną pszenicą
słały się łany ukraińskie. 1 znowu

pożoga. Ukraina stanęła w ogniu hi
tlerowskich bomb. I znowu trzeba
było chwycić za karabin, aby miał
zapanować pokój.

Powiedziałem coś na temat
_

sto
sunków polsko-ukraińskich. Kiwał

głową i odezwał się:
— Mówią u was, że Ukraińcy

mordowali Polaków podczas osta
tniej wojny. Do niedawna mieszka-

lem w zachodniej Ukrainie. Wiem,
że tak mówią, nie przerywajcie. Ale
tego nie czynił naród, to byli faszyś
ci, wasi i nasi wrogowie. My nic
wspólnego nie mieliśmy z UPA, z

różnymi nacjonalistycznymi banda
mi. Przyszło się nam z nimi rozpra
wić i rozprawiliśmy się...

— Zdajemy sobie z tego sprawę —

wtrąciłem się — i z tego, że niejeden
Ukrainiec — żołnierz Armii Radziec
kiej czy uczestnik polskiej party
zantki zginął wyzwalając naszą zie
mię.

— Hitler pchał do wzajemnej rze
zi — ciągnął dalej. — Zadawnioną
nienawiść ukraińskich mas ludowych
do panów polskich kierował na na
ród polski, a nacjonalistów polskich
pchał przeciwko Ukraińcom... W tym
miejscu przerwał, rozłożył ręce jak-
'by chciał powiedzieć — „oto praw
da" i dodał głośno: — Ale teraz to

już wszystko za nami, to już histo
ria.

l

D rzerzucam kartki swego notat-
*• nika.

... Na jednej z kijowskich ulic stoi
wieżowiec. Mieści się w nim Prezy
dium Rady Ministrów Ukraińskiej
Republiki-'Złożyłem wizytę zastępcy
przewodniczącego Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarczego U"
kraińskiej SRR — tow. A. I. Seli-
wanowi. Interesowała mnie sprawa
zwiększenia praw i kompetencji re
publik związkowych, jako bardzo i-
stotnego elementu decentralizacji . i
podnoszenia samodzielności republik
w kierowaniu i zarządzaniu narodo
wą gospodarką.

Siedząc przy długim, zielonym su
knem krytym stole pośpiesznie robi
łem notatki. W pewnej chwili tow.
Seliwan powiedział:

— U nas każdy rok pracy znaczy
bardzo wiele. Mimo wojny domowej,
najazdu hitlerowskiego, potrafiliśmy
stworzyć potężny przemysł. Przy-

jedźcie za rok, zaręczam, że jeszcze
więcej będziemy wam mogli poka
zać i powiedzieć.

Nie odwiedziłem w tym roku U-
krainy. Ale nie tak jeszcze dawno
mogliśmy czytać o programie reor
ganizacji zarządzaniem przemysłu w

ZSRR. Obecnie po stworzeniu tery
torialnych rad gospodarczych, wszy
stkie przedsiębiorstwa na Ukrainie
kontroluje rząd Ukrainy. W 40 rocz
nicę „sputnik" po. raz pierwszy w

dziejach ludzkości wtargnął w „kró
lestwo pana Boga", zapowiadając
odwiedziny człowieka na nieosiągal
nych dotąd planetach. Czyż nie ma

w tym wkładu drugiej co do wiel
kości republiki w ZSRR? Czyż na dal
szy wzrost w ZSRR, w ciągu tego

(Dokończenie na str. 5)

Odbudowana, po zniszczeniach ubiegłej wojny, Dnieprowska Elektrownia
Wodna im. Lenina, jest jedną z największych tego rodzaju „fabryk" energii
elektrycznej w Kraju Rad. Na zdjęciu: Hala maszyn elektrowni.

W porównaniu z innymi miastami Ge
neralnej Gubernii, podziemny rucłi

komunistyczny miał w Krakowie
bodaj najtrudniejsze warunki roz

woju — miasto było bowiem siedzibą rządu gu
bernatora H. Franka, dlatego Gestapo musiało
tu być szczególnie sprawne. Ilość różnego ro
dzaju władz i instytucji niemieckich w po
równaniu z innymi miastami była największa,
nie mówiąc już o wojsku. W związku z tym,
jak również z uwagi na lansowaną i realizo
waną przez Niemców teorię o tzw. „pranie-
mieckim ’ Krakowie" („urdeutsche Stadt Kra-
kau") — nasycenie miasta cywilną ludnością
niemiecką było także, duże. W takich warun
kach swoboda ruchów starego aktywu komu
nistycznego była bardzo ograniczona. Wielu z

nich, jak również ich mieszkania znajdowały
się pod stałą obserwacją agentów Gestapo.

Specjalne komórki prawicowych odłamów
podziemia polskiego, głównie wspomnianego
już „Antyku" również pilnie śledziły za roz
wojem komunistycznego ruchu oporu. Gestapo
starało się usilnie rozpracować PPR jako naj
niebezpieczniejszy odłam ruchu podziemnego w

Polsce. Dziś już wiadomo, że mimo iż czołowi
przywódcy krakowskiej organizacji PPR, zna
ni z działalności przedwojennej — Ighacy Fik,
Mieczysław Lewiński, Stanisław Szatkowski i
inni, byli obserwowani przez Gestapo — przez
dość długi okres czasu nie udało się Niemcom
wpaść na trop organizacji podziemnej, nie wie
dzieli czy w Krakowie istnieje już PPR. Nale
ży wnosić, że było to przede wszystkim wyni
kiem dobrej konspiracji.

27 października partia i GL w Krakowie o-

trzymały pierwsze uderzenie. Rozpoczęła się
seria masowych i bardzo dotkliwych areszto
wań wśród działaczy partyjnych i wojskowych.
Wydaje się, że była to część frontalnego u-

derzenia okupanta na partię, bowiem na krót
ko przedtem podobnie masowe aresztowania
miały miejsce w organizacji warszawskiej.
Potem dla sterroryzowania pozostałych członków
partii w Warszawie, 16 października powieszo
no 50 bojowników podziemia, w tym większość
PPR-owców. W Krakowie w ciągu kilku dni
aresztowano około 63 osoby.

Aresztowania trwają dalej przez listopad i
grudzień 1942 roku, oraz styczeń 1943 roku. Ra-
zem objęły one 150 osób. Krakowska organiza
cja PPR i GL straciła wtedy wielu czołowych
przywódców i działaczy: I. Fik (sekretarz ko
mitetu miejskiego), M. Lewiński, S. Szadkowski,
Jan Marchewczyk, Wajda, Misiura, Dubiel. W
styczniu ujęto komendanta GL na obwód IV
Romana Śliwę, ps. „Roman" lub „Weber"; kil
ka dni po nim — sekretarza komitetu obwodo
wego partii — Franciszka Malinowskiego, ps.
„Piotr Stary", obwodowca z Rzeszowszczyzny
— Augusta Micała, ps. „Gustek".

Kartki z dziejów (I1)
Gwardii Ludowej w Krakowie

Mimo
tak dotkliwych strat organizacja nie

została rozbita. Warunki działania w mie
ście stają się coraz bardziej trudne. Powołane

zostało nowe kierownictwo miejskie. Sekreta
rzem PPR został Stefan Dziwlik, komendantem
GL — Józef Zając ps. „Michał"1). Komitet
Centralny PPR przysyła nowego sekretarza
Komitetu Obwodowego Kazimierza Mijała ps.
„Janek", oraz komendanta obwodu GL —

Antoniego Grabowskiego ps. „Antek Czarny",
lub „Włoch".

Wspomniałem już, że Kraków był bardzo

ciężkim terenem dla rozwinięcia szerszej dzia
łalności organizacji podziemnych. Do grudnia
1942 roku nie przeprowadzono tu żadnej akcji
dywersyjnej na większą skalę. Również w Kra
kowie Gwardia Ludowa zgodnie z nakazem par
tii podjęła natychmiastową walkę stosownie do
swoich — początkowo bardzo skromnych —

możliwości. Pierwszymi jej wystąpieniami były
wspomniane akcje zaopatrzeniowe, które miały
na celu zdobycie broni i innych środków mate
rialnych koniecznych do rozpoczęcia walki. Na
leży bowiem zaznaczyć, że GL w odróżnieniu
od organizacji tzw. podziemia londyńskiego —

nie korzystała z żadnych dostaw broni z ze
wnątrz. Pierwsze zrzuty broni otrzymała GL
dopiero w połowie 1944 roku. Warto wspomnieć,
że terenowe organizacje nie otrzymały jej rów
nież ze Sztabu Głównego, nie licząc minimalnej
pomocy przed akcją na „Cyganerię" — w grud
niu 1942 roku (była to niewielka partia grana
tów). Jedyną drogą zdobywania broni była
walka z wrogiem. Różnymi sposobami zdoby
wano broń — głównie jednak było to połączo
ne z aktami sabotażu i dywersji. Stopniowo
przystępowano do przeprowadzenia akcji o

charakterze specjalnie dywersyjnym i sabota
żowym. W miarę rozwoju GL, akcji tego typu
było coraz więcej. Zgodnie z założeniami stra
tegicznymi Komitetu Centralnego partii i Szta
bu Głównego GL, dużą wagę przywiązywano
do niszczenia i dezorganizowania transportu
wroga, ponieważ był on najbardziej ważnym i

1) Zając pełnił tę funkcję do lutego 1943 roku.

najbardziej czułym ogniwem wiążącym zaple
cze z frontem. Efekty takich avcji były bar
dzo poważne, bowiem w tej faz e wojny ruch
na trasach był szczególnie duży. Za pierwsze
akcje tego typu wykonane przez krakowskie
grupy GL, należy przyjąć wykolejenie pocią
gów na linii Kraków — Zabierzów, krótko

Antoni Grabowski, ps. „Antek Czarny”
lub „Włoch”, komendant GL obwodu IV.

po tym — na węźle kolejowym w Płaszowie.
Obydwie wykonane zostały na przestrzeni ma
ja i czerwca 1942 r. Warto zaznaczyć, że za
równo te jak i następne akcje, aż do listopada
1942 roku, były przeprowadzane przy użyciu
bardzo prymitywnych środków. Podkładano po
prostu żelazne kliny, lub rozkręcano szyny.
Wymagało to, rzecz jasna, dużo więcej czasu

i było daleko bardziej niebezpieczne niż później
stosowane — wysadzanie pociągów za pomocą
ładunku dynamitowego. W miarę czasu dosko
naliła się technika, ludzie nabierali coraz wię
cej doświadczenia. Pod koniec roku do akcji
kolejowych w całym obwodzie krakowskim u-

żywano już przygotowanych przez własnych
chemików i pirotechników — ładunków dyna
mitu. Do walki z transportem używano wtedy
również specjalnych mieszanek wybuchowych,
preparowanych na podstawie „receptur", przy
syłanych ze Sztabu Głównego. Mieszanki te w

odpowiednio przygotowanych formach (np.
dla potrzeb kolejowych robiono je w formie
pomalowanych na czarno brykietów węglo
wych) wrzucano do parowozów lub samocho
dów wojskowych — po pewnym czasie nastę
pował wybuch, powodując groźny pożar.

Innym rodzajem walki były akcje odweto
we, dokonywane na Niemcach lub osobach
współpracujących z nimi. Z pierwszych tego
rodzaju akcji warto ■wymienić zastrzelenie przed
1 maja pułkowmika lotnictwa niemieckiego na

Osiedlu Oficerskim oraz zastrzelenie we wła
snym mieszkaniu, przy ul. 18 Stycznia (nazwa
ulicy współczesna) podejrzanego o posiadanie
wiadomości o PPR gestapowca. Wyrok wyko
nała grupa ze Zwierzyńca. Wkrótce po tym za
strzelono dwóch innych gestapowców w miesz
kaniu przy ulicy Wybickiego (wdedy Pomor
skiej).

jesieni Gwardia Ludowa wkracza w fazę
’’

wzmożonych działań dywersyjnych. Pod
dowództwem krakowskiego Sztabu GL znajdo
wały się wtedy również grupy żydowskie, któ
re w obliczu zbliżającej się zagłady getta
znacznie wzmogły swoją działalność bojową2).
Przez następne kilka miesięcy swojego istnie
nia grupy te znacznie wzmocniły organizację
miejscową.

2) W jesieni żydowskie grupy GL w getcie połączyły
się z niewielką organizacją, tzw. .grupą Akiby", two
rząc żydowską Organizację Bojową (ŻOB). Walczy ona

nadal w ramach Gwardii Ludowej, pozostając zasad
niczo w zasięgu politycznym I organizacyjnym PPR.

Grupy te istnieją od marca 1943 roku.

Za przykładem Warszawy, gdzie w odwet za

50 powieszonych oddziały Gwardii Ludowej
dokonały śmiałej akcji na Cafe Club i redakcję
„Nowego Kuriera Warszawskiego"3) _

ko
mitet obwodowy PPR polecił sztabowi GL zor
ganizować w Krakowie akcję dywersyjną o sze
rokim zasięgu w odwet za ostatnie aresztowa
nia. Przygotowywano się na uderzenie w kilku
miejscach — wszystkie na dzień 22 grudnia.
Do podobnych akcji czynione były przygotowa
nia w Radomiu, Kielcach i innych ośrodkach
kraju. Należy stąd wnosić, że zamierzenia kra
kowskie były częścią szerokiego planu kierow
nictwa centralnego. Do pomocy w opracowa
niu planu akcji przybyli do Krakowa specjalni wy
słannicy Sztabu Głównego. Sztab dostarczył
również pewną ilość granatów.

Założeniem planowanych akcji było, aby ich

rozgłos i znaczenie przekroczyły obręb miasta.

Miały one ponadto do spełnienia następujące
cele polityczne: po pierwsze — chodziło o to,
żeby wykazać okupantowi, że mimo dużego
upływu krwi partia w Krakowie jest zdolna do

skutecznego kontrataku. Po drugie — nale
żało wykażąp polskiemu społeczeństwu, że bez
względna walka z wrogiem jest jedynie sku
tecznym środkiem walki podziemia. Po trze
cie — należało wzmocnić psychicznie szeregi
partii i Gwardii Ludowej w całym obwodzie,
zwłaszcza po tak masowych aresztowaniach.

Przygotowania były bardzo drobiazgowe.
Trzeba było w nich uwzględnić bezpośrednich
wykonawców, grupę ubezpieczeniową, trasę od
wrotu, ustalić i przygotować miejsce schro
nienia dla ludzi po akcji itd. Nikt nie miał

wtedy jeszcze potrzebnego do takiej akcji do
świadczenia. Akcja miała się odbyć" o godz.
19-tej, jednocześnie we wszystkich punktach.
Głównym uderzeniem miało być wrzucenie

granatów do niemieckiej kawiarni „Cyganeria"
na ulicy Szpitalnej. Był to ulubiony przez ofi
cerów Gestapo lokal. Codziennym gościem był
tam znienawidzony przez wszystkich Polaków
— szef IV oddziału Gestapo w Krakowie —

Kurt Heynemeier <). O tej samej godzinie miały
być obrzucone granatami: kawiarnia „Pawilon"
(przy rogu Plant i ulicy Szczepańskiej) oraz

kino „Scala", gdzie wyświetlano filmy tylko dla
Niemców (obecnie Teatr „Młodego Widza").
Ponadto planowano wywiesić flagi narodowe
kolo mostu Dębnickiego i na ulicy Batorego.

«) Codzienna gazet a hitlerowska w języku niemiec
kim.

4) Heynemeier uniknął wtedy śmierci —w tym dniu

nie było go w lokalu.
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Człowiek tworzy naukę

Proj. dr Tadeusz Lityński
Dalszy krok

w kierunku stabilizacji
gospodarczej

j

na

na

że

est rok 1910. W starym dworku
w Krakowie przy ul. Łobzowskiej,
w Zakładzie Doświadczalnym ów
czesnego Studium Rolniczego a-

diuhkt Zakładu Lepold Zaleski pró
buje karmić rośliny amoniakiem.
Nikt dotąd przed nim tego nie robił.
Wiedziano, że rośliny żywią się so
lami amonowymi i saletrą jako źró
dłem azotu i od dawna stosowano te

materiały jako nawozy. Ale amonia
kiem nikt przed nim roślin nie ży
wił. Zaleski przyrządza bardzo roz
cieńczony roztwór tego gryzącego i

łzawiącego płynu i zanurza w nim
korzonki końskiego zębu. Obserwuje
jak też w tym płynie zachowywać się
będą roślinki, czy będą rosnąć zdro
wo, czy też będą chorować, a może
zamierać. I co się okazuje. Amoniąk
nie jest bynajmniej gorszym od in
nych związków źródłem azotu. Koń
ski ząb rozwija się dobrze i pobiera
tyle samo azotu z amoniaku, co z

pożywek kontrolnych przygotowa
nych na soli amonowej i saletrze.
Wyprodukowana masa zielona
amoniaku nie jest mniejsza niż
solach kontrolnych.

Nie wiedział wówczas Zaleski,
to jego odkrycie, że ta czysto fizjo
logiczna praca naukowa znajdzie po
latach kilkudziesięciu znaczenie pra
ktyczne, że amoniak zostanie przy
jęty przez rolników jako nawóz na

równi z solami amonowymi i sale
trą i że będzie rozlewany pod zbo
ża i inne rośliny uprawne, aby do
starczyć ludności pokarmu. Trzeba

było czekać na to jednak aż lat
czterdzieści. Bo oto dopiero w r. 1951
pracownicy katedry chemii rolniczej
!W Krakowie wychodzą w pola ma
jątku Łęki Polskiej Akademii Umie
jętności i na 30 ha rozlewają amo
niak na skalę gospodarczą. Tak oto

teoretyczne doświadczenia i myśli
Zaleskiego zostały zrealizowane w

praktyce. W wyzyskaniu odkrycia
Zaleskiego dla praktyki rolniczej zo
staliśmy niestety zresztą uprzedzeni
przez Amerykanów, którzy w czasie

wojny, kiedy u nas szalał terror fa
szyzmu zaczęli rozlewać amoniak na

dużą skalę.
Przykładów takich przytoczyć by

można cały szereg. Co one nam mó
wią? Dowodzą one po pierwsze, że

pomysły i prace czysto teoretyczne,
nie mające w danej chwili znacze
nia dla gospodarki narodowej, z cza
sem okazać się mogą niesłychanie
cennymi i wartościowymi dla prak
tyki. Że zatem nasze placówki nau
kowe powinny zajmować się nie tyl
ko tymi problemami, które są bez
pośrednio związane z praktyką, ale

powinny stosownie do upodobania
badacza pracować i nad zagadnie
niami czysto teoretycznymi.

Konieczność prowadzenia tego ro
dzaju prac wypływa i stąd, że naj
częściej nie owe prace o charakterze

wybitnie praktycznym, ale właśnie te

przyczynki o aspekcie czysto teore
tycznym, są prawdziwymi perłami
naukowymi, że one właśnie posuwa
ją naukę naprzód. To, że w Polsce
od roku 1951 amoniak jest rozlewa
ny na skalę gospodarczą i że zuży
cie jego jako nawozu wzrastać bę
dzie z roku na rok, gdyż jest to naj
tańszy nawóz azotowy, ma dla go
spodarki narodowej niewątpliwie du
że znaczenie. Jednakże w księgach
odkryć i nauki notowane będzie tyl
ko nazwisko Zaleskiego.

Ktokolwiek przejeżdżał koło na
szych cementowni, ten nie mógł
nie dostrzec ogromnych ilości pyłów

wyrzucanych przez kominy do atmo
sfery i zaśmiecających nie tylko te
reny samej fabryki, ale i okoliczne
domostwa i pola. Spróbujmy zatrzy
mać te pyły i poddać je analizie che
micznej, a przekonamy się, że obok

całego szeregu wartościowych dla ro
ślin składników- pokarmowych za
wierają one i potas. Bez potasu ża
dna roślina żyć nie może, a ponie
waż w glebie nie zawsze jest go pod
dostatkiem, rolnicy muszą stosować

nawozy potasowe. Produkowane są
one ze złoży znajdujących się w nie
których miejscach ha kuli ziemskiej
głęboko pod ziemią. U nas znalezio
no je na Kujawach i pierwsza fa
bryka jest w budowie. Nie potrafi
jednak przez długie jeszcze lata za
spokoić zapotrzebowania naszego
rolnictwa, które za drogie dewizy
musi sprowadzać sole potasowe z za
granicy. A tymczasem potas ulatuje
z cementow-ni w powietrze, a jest go
dużo, bo nasz przemysł cementowy
jest bardzo rozbudowany. i

Od kilku lat pracujemy w naszej
katedrze nad oddaniem tego potasu
dla rolnictwa. Kilkanaście doświad
czeń przeprowadzonych w donicz
kach i w polu wykazało, że pyły ko
minowe i cementowni nie tylko nie
ustępują sprowadzanym z zagranicy
solom potasowym, ale w niektórych
wypadkach je nawet przewyższają.
Być może, że i nasze czynniki rzą
dzące zajmą się tym problemem i

pomogą naszej katedrze w zrealizo
waniu jej planów.

I znów tego rodzaju przykładów
przytoczyć by można mnóstwo. Ja
kie wnioski z nich można, wyciąg
nąć? Oto te. że obok zagadnień czy
sto teoretycznych i problemy o aspe
kcie wyraźnie praktycznym powinny
być opracowywane i rozwiązywane
w naszych placówkach naukowych.
Czy one posuwają naukę naprzód?
Pozornie i chwilowo nie. Ale nikt
nie może przewidzieć, jakie wnioski
można będzie wyciągnąć dla nauki z

licznych teoretycznych doświadczeń,
które muszą towarzyszyć rozwiązaniu

tego problemu. Stąd ważna dla nais
lekcja. Nie wolno nam przechodzić
obojętnie i być głuchym na pewne
zjawiska i problemy rozgrywające
się obok nas, poza naszą pracownią.
Nie wolno uczonemu odgrodzić się
od zagadnień, które mogą podnieść
standard naszego życia, które mogą
ułatwić zdobycie Chleba dla szerokich
mas naszej ludności.

Jak pogodzić ze sobą te dwa wska
zania, co wybrać — pracę teorety
czną czy zagadnienia narzucające
się z zewnątrz? Wydaje nam się, że

tylko utrzymanie właściwej propor
cji, właściwej równowagi jest rze
czą najbardziej celową. Był u nas

w Polsce po wojnie" czas, kiedy pra
ce teoretyczne nie były należycie o-

ceniane, a dotowano jedynie prace
o obliczu wyraźnie praktycznym. O-
kres ten należy już do przeszłości.
Ale trwa jeszcze czas, kiedy i wy
nikami naszych pracowni mającymi
aspekt czysto praktyczny nikt z

czynników odpowiedzialnych się nie
zajmuje. Brak jest jakiegoś ogniwa
pomiędzy naszymi władzami naczel
nymi, a naszymi pracowniami, ja
kiejś Rady Naukowej Naczelnej, któ
ra zajmowałaby się realizacją pew
nych pomysłów, która by pewne o-

pracowane już wyniki opiniowała i
oddawała na potrzeby gospodarki
narodowej. A może jest taka Rada,
tylko my o niej nie wiemy, a może
nie zawsze dobrze wywiązuje się
ona ze swoich obowiązków, może za
pomina o pewnych pracowniach, a

popiera tylko niektóre? Dla nikogo
z nas nie jest tajemnicą ogromna
dysproporcja w rozdzielaniu kredy
tów państwowych na prace nauko
we pomiędzy instytuty naukowe,
rozmaite placówki i zakłady Polskiej
Akademii Nauk, a katedry wyższych
uczelni. Te ostatnie są wyraźnie
krzywdzone, choć dorobkiem i pro
dukcją naukową nie ustępują tam
tym, mimo iż oprócz pracy nauko
wej zajmować się muszą kształ
ceniem i wychowaniem młodzieży.
I jeśli dziś jesteśmy świadkami du
żych skreśleń etatowych i budżeto
wych w instytutach branżowych, to

oczekujemy, że oszczędności te, je
żeli nie w całości, to przynajmniej
w części przerzucone zostaną dla
wzmocnienia bazy naukowej naszych
katedr uczelnianych.

Drzenieśmy się do roku 1890 i wej-
*• dźmy do skromnego laboratorium

bakteriologicznego prof. Adama
Prażmowskiego w Średniej Szkole
Rolniczej w Czernichowie. Bakte
riami wyosobnionymi z brodawek
korzeniowych roślin motylkowych
zaszczepia on nasionka tych roślin
i stwierdza, że roślinki z takich na-

sionek wyrosłe dają sobie doskona
le radę bez nawozów azotowych, po
bierając azot elementarny z powie
trza. Dokonuje on epokowego od
krycia stwierdzając, że za wiązanie
azotu z powietrza odpowiedzialne
są nie rozmaite w glebie znajdują
ce się bakterie, ale te właśnie, któ
re iz gleby potrafiły wniknąć do ko
rzeni i zadomowić się w brodawkach
zbudowanych na korzeniach.

Odkrycia tego dokonuje Adam
Prażmowski, późniejszy docent Stu
dium Rolniczego w Krakowie, przy
pomocy środków niezwykle prostych
i w warunkach więcej niż skrom
nych. O czym to świadczy? Świadczy
to, że nie środki finansowe i nie
„po zęby***11** uzbrojone w najnowszą
aparaturę pracownie naukowe, ale
człowiek posuwa naukę naprzód. W
porównaniu z laboratoriami zagra
nicznymi nasze pracownie na ogół
wyglądają skromnie. Uczeni zagra
niczni biją nas dzięki temu produk
cją naukową i poziomem prac, któ
re prowadzą. Czy mamy załamy
wać ręce i przestać pracować nau
kowo? Jesteśmy spóźnieni w porów
naniu z zagranicą i nie tak szybko
potrafimy ich technicznie dopędzić.

WĘGIEL BRUNATNY
Z KONINA

Rejon Konina już w tej chwi
li jest największym w kraju (o-
bok dolnośląskiego) ośrodkiem
górnictwa węgla brunatnego. O-
becnie kopalnia „Konin14 uru
chamia nową odkrywkę — „Go
sławice I*, która zaopatrywać
ma powstałą w pobliżu elektrow
nię, W początkowym okresie od
krywka dostarczać będzie około
2000 ton węgla dziennie. W po
łowie 1958 r. wydobycie wzręśnie
do około 6.000 ton.

Sprawne prowadzenie robót
ziemnych w kopalni „Konin11 mo
żliwe jest dzięki zastosowaniu
najnowocześniejszych, ogromnych
i wysokowydajnych urządzeń
sprowadzonych z NRD i Czecho
słowacji.

Na zdjęciu: Fragment potężnej
koparki wiaderkowej (produkcji
NRD) zdejmującej nadkład w

odkrywce „Gosławice I“.

Rozmowy o ksfą&kach

Ambitne plany Wydawnictwa MON
Przez

dwie godziny zagubiony w

głębokim, klubowym fotelu,
spalając nadprogramową ilość
papierosów, prowadziłem bar

dzo interesującą rozmowę z

redaktorem naczelnym "Wydawnic
twa Ministerstwa Obrony Narodo
wej, ppłk Jerzym Olbrichem. Mó
wiliśmy o wielu sprawach jednego
wielkiego formatu — o planach wy
dawniczych na rok następny. Szu
kaliśmy m. in. odpowiedzi na pyta
nie: co w działalności wydawnictw
przeważa — troska o kształtowanie
smaku i zainteresowań czytelników,
czy o wyniki finansowe?

Wydaje się, że sprawy te jak rów
nież plany wydawnicze interesują
bardzo szeroki i różny wachlarz od
biorców naszych wydawnictw. Dy
skutujemy więc wspólnie...*

— Moim zdaniem na pierwszym
miejscu należy postawić — mówi
ppłk Olbrich — problem instytucji
wydawniczej jako ośrodka kultural
nego, mającego zobowiązania przede
wszystkim wobec kultury narodowej.
Co się tyczy zagadnienia rentowno
ści — może być mowa o wyrów
naniu zaniżonych uprzednio cen

książek. Zagadnienie rentowności
— to m. in. przecież zagadnienie
dobrej książki. Instytucje wydaw
nicze muszą być w pewnym sensie
rzeźbiarzem ludzkich charakterów,
ich światopoglądu, pomocnikiem w

rozwiązywaniu nieraz trudnych pro
blemów, które nurtują czytelnika.
Posiadamy potężny środek oddziały
wania — książkę, którą oddajemy
w ręce czytelnika.

Ale w narodzie naszym tkwi jeden
z najwspanialszych i najcenniej
szych skarbów, polot naukowy, któ
rym często bijemy naszych kolegów
z zagranicy. Trzeba pielęgnować i
rozwijać tę naszą zdolność narodu
młodego i prężnego, gdyż człowiek,
a nie aparaty tworzą dzieło. Nie
znaczy to, abyśmy nie mieli uzu
pełniać naszych braków. Ale rów
nolegle musimy kształcić i wycho
wać nasze młode kadry, musimy
robić wszystko, aby wyrosło z nich
jak najwięcej Prażmowskich i Zale
skich.

Otóż, czy pod tym względem ro
bimy, co należy? Kilka tygodni te
go roku spędziłem w znanej na ca
ły świat stacji doświadczalnej rol
niczej w Rothamsted w Anglii. Wi
działem tam kilkudziesięciu młodych
pracowników z całego świata, z Pol
ski nie było nikogo. Oszczędzanie
dewiz na wyjazdy i kształcenie za

granicą naszych młodych pracowni
ków naukowych hamuje rozwój na
uki polskiej. Popełniliśmy wiele błę
dów, zamykając się przez wiele lat
przed zagranicą. Dziś na szczęście
rozumiemy to dobrze i nasi nau
kowcy starsi i młodzi mają możność
kształcenia się za granicą i nawią
zywania osobistych naukowych kon
taktów.

Ale tych dewiz nie mamy dużo.

Jesteśmy państwem biednym, jesteś
my na dorobku i musimy oszczę
dzać. I dlatego gospodarkę wyjaz
dami musimy prowadzić bardzo roz
ważnie. Wysyłać należy tylko zdol
nych pracowników, tylko tych, któ-.„^. ,-------

------

rzy wykazali, że potrafią pracować > czyć, że Austria ma aż 33.000 obiek-
■,tvw X „.WWW

Ś Inny przykład. Francja ma z zasa-

j dy ujemny bilans handlowy, a do-
I datni turystyczny. To właśnie saldo
bilansu turystycznego pokrywa w

zależności od roku od 20 do 200 proc,
niedoborów bilansu handlowego.
Ekonomiści francuscy obliczyli, że w

roku 1955 turyści zagraniczni zosta
wili we Francji 350 min dolarów.
Nawet zacofana Portugalia, która
na przestrzeni ostatnich dziesięciu
lat stworzyła fundusz turystyczny,
i rozwijała sieć usług turystycznych,
w tej chwili uzyskuje z zagraniczne
go ruchu turystycznego około 50
min dolarów rocznie.

— Słyszy się czasem twierdzenie,
że Polska jest krajem „nieturystycz-
nym“w sensie atrakcyjności. Jakie
jest zdanie Pana Profesora w tej
sprawie?

— Wprost przeciwnie. Uważam,
że,Polska ma ogromne walory na
turalne oraz zabytki, które, mogą za
interesować turystów zagranicznych,
a także całkiem znośne drogi. Tego
czego nam brak to jedynie podsta
wowych urządzeń, a więc poza ho
telami jeszcze i stacji obsługi tury
stycznej. Jest jeszcze i drugi aspekt
sprawy. Obliczono, że corocznie o-

koło 50 min ludzi w świecie zamie
nia się w turystów. Obroty tego ru
chu wynoszą 7 mld złotych. 85 proc,
tego ruchu jest ruchem motorowym.
Ruch motorowy to pęd, to szybkość.
Wzrasta więc szybkość zwiedzani^!

W tej szybkości właśnie kryje się
dla mnie pewna oczywista prawda",
chcąc czy nie chcąc zostaniemy w

pewnym momencie wciągnięci w ten
ruch. Rzecz polega tylko na tym, że
o ile moment ten zastanie nas przy
gotowanymi, zyskamy ogromne do
chody. Jeśli nie — nie będzie docho-

i dów, chociaż zagraniczny ruch tury
styczny ogarnia i Polskę. Jak to na-

> leży rozumieć? Wytłumaczę, znowu

. na przykładzie.
Oto w tym roku, w maju przybyła

, do Polski wycieczka Polek z Ame-
i ryki. Ponieważ jeszcze wtedy nie
. kursował „Batory11, przyjechały na

, statku niemieckim do któregoś z

. niemieckich portów. Potem wsiadły
do niemieckich autokarów, które nie

tylko dowiozły je do granicy, ale i

...trzeba je tylko umieć zbierać, —

tak można by w jednym zdaniu 0'
kreślić sens wywiadu, jaki udzielił

przedstawicielowi „Gazety Krakow
skiej" profesor Filipowicz przewod
niczący zespołu do spraw rozszerze
nia usług turystycznych w komite
cie ekonomicznym i członek Rady
Naukowej Ziem Zachodnich.

— Czy rozwój turystyki stałby się
dla nas rzeczywiście źródłem tak
poważnych sum dewiz?

— Myślę, że najlepiej odpowiedzą
za mnie cyfry. Oto sąsiadująca z na
mi Austria w roku 1956 osiągała po
nad 100 min dolarów z obsługi tu
rystów zagranicznych. Cyfra sza
cunkowa z roku 1957 sięga już 130

; min dolarów. Trzeba jednak zazna-

naukowo, którzy już mają Pewien pów żywiołowych J M00Jiotel£
dorobek naukowy. Wysyłanie niej T ’ 171

przygotowanej dostatecznie młodej i

kadry naukowej,. a zwłaszcza stu- ;
dentów nie mających nawet zam
kniętych studiów, uważam za niece
lowe.

Ogromną produkcję naukową pla
cówka w Rothamsted zawdzięcza i

doskonalej organizacji pracy nauko
wej. Prace fizyczne i techniczne,
które jakże często wykonuje u nas

pracownik o wysokich kwalifika
cjach (docent, doktor) przeprowa
dza tam cały sztab dobrze przesz
kolonych laborantów. Stosunek ilo
ści pracowników naukowych do pra
cowników technicznych przesunię
ty jest tam silnie na stronę tych
ostatnich. U nas rzeczy te mają się
odwrotnie. Marnujemy ogromnie du
żo czasu, nie umiemy, względnie nie

możemy, rozdzielić pracy jak nale
ży, i nic dziwnego, że_pod
względem produkcji naukowej je
steśmy w tyle. Musimy więc kształ
cić w technikach chemicznych i rol
niczych naszych przyszłych laboran
tów i zapewnić im pracę na uczel
niach wyższych.

O naszych bolączkach i drogach
prowadzących do podciągnięcia na
uki naszej można by pisać jeszcze
bardzo dużo. Chciałem jednak po
ruszyć jeszcze sprawę poczytności
prac polskich za granicą. Prace na
sze, jak się przekonałem, są prawie
nieznane za granicą. Piszemy za du
żo swoim językiem ojczystym,. nie
stety niedostępnym dla uczonych
zagranicznych. Nasze publikacje na
ukowe zaopatrywane są w króciut
kie streszczenia obcojęzyczne, które
niewiele mówią. Często rysunki i
tabele w tekście są jednojęzyczne
i nie przydatne dla obcokrajowca.
Nie może tak być dalej. Redakto
rzy naszych pism fachowych muszą
dbać o obszerne, pąrostronicowe
streszczenia obce, inaczej wysyłka
za granicę mija się z celem. Nie mu
szę dodawać, że język obcy musi
być poprawny co niestety nie zaw
sze ma miejsce.

— Niewiele dni brakuje do zakończę-1
la bieżącego roku, dlatego też chcialbym f'łnla bieżącego roku, dlatego też chcialbym

pomówić z Wami o planach. Co Wydaw
nictwo MON wyda w następnym roku

kalendarzowym!

— Właściwie to mógłbym milczeć.
Odpowiedź na pytanie daje ta żół
ta broszurka — oświadczył ppłk Ol-
brich podsuwając mi wydrukowa
ny „Projekt Planu Wydawniczego
MON na rok 1958“.

— Ależ drogi pułkowniku, przecież ja
tego wszystkiego nie będę spisywał —

zajęłoby to nam nie wiadomo ile miej
sca w „Gazecie”. Prosiłbym o kilka

uogólnień, które możliwie najdokładniej
scharakteryzują całość.

— Spróbuję! Planujemy wydać
około 125 pozycji łącznie z wydaw
nictwami artystycznymi i nie książ
kowymi. Daje to w przybliżeniu
liczbę 1986 arkuszy wydawniczych.
Gdyby z tego zrobić jedną książkę,
byłby to egzemplarz zawierający
31.776 stron druku. I jeszcze jedna
liczba. Łączny nakład naszych wy
dawnictw w 1958 r. osiągnie blisko
milion egzemplarzy. Jak na jeden
rok i jedno wydawnictwo, to chy
ba niemało.

— Cyfr chyba Już dosyć — mówmy le
piej o tytułach.

— Najliczniej reprezentowana jest
w naszym planie literatura piękna.
Obok autorów polskich mamy tu

pisarzy niemieckich, radzieckich, an
gielskich, amerykańskich, francus
kich i fińskich.

Za cenniejsze pozycje uchodzą w

tej dziedzinie takie książki jak —

Precyzyjnych zorganizował w Warszawie

w 1957 roku. Na
Centralny Zarząd Przemysłu Wyrobów
wystawę swych wyrobów, których pro dukcję uruchomiono

zdjęciu: Fragment wystawy. Na pierwszym planie — motorower..., do którego
części wykonały Zakłady Metalowe Wrocław — Zakrzów. W głębi prototyp sku
tera „Odra” "wykonany przez Zakłady Metalowe im. gen. Świerczewskiego Wroi

cl aw.

Wywiad z prof. Z. Filipowiczem
kontynuowały zwiedzanie całej Pol
ski. W ten sposób gościliśmy wpraw
dzie w kraju zagranicznych tury
stów, tylko że.. największe korzyści
z tego zgarnęła niemiecka linia
oceaniczna i niemieckie przedsię
biorstwo transportowe.

— Czy wobec tego zechciałby Pan
Profesor podzielić się z nami swoim
poglądem na możliwości rozwoju tu
rystyki w Polsce?

— Jak najchętniej. Zwłaszcza, że

zagadnienie to wiąże się z drugą
bliską mi sprawą, mianowicie z pro
blemem Ziem Zachodnich. Właśnie
w rozwoju turystyki widzę ogromne
możliwości dla ożywienia tych ziem.
Z drugiej zaś strony — ogromną re
zerwę — źródło dewiz. Przecież w

okresie międzywojennym uroki Dol
nego Śląska eksploatowane przez
Niemców przynosiły im rocznie ok.
650 min zł w przeliczeniu na obecną
walutę. Właśnie Dolny Śląsk ma

wszystkie walory po temu, aby stać
się terenem nasilenia turystyki za
granicznej. Piękne krajobrazy, stare

zabytki, opuszczone pałace w któ
rych niewielkie adaptacje pozwoliły
by na ich użytkowanie, jako hoteli
turystycznych.

— Jeśli mówimy o turystyce, za
raz przychodzi na myśl potrzeba po
ważnych inwestycji, a co za tym
idzie nakładów finansowych. Czy w

tej chwili dysponujemy możliwo
ściami w tej dziedzinie?

— Jest rzeczą jasną, że nie może
my liczyć na duże środki finansowe,
ale turystyka możliwa jest nawet

przy małych nakładach. Trzeba tyl
ko uruchomić rezerwy. Co rozu
miem pod tym słowem? Rezerwy, to
na przykład fakt, że niejedna spół
dzielnia produkcyjna dysponuje pię
knym, niewykorzystanym w pełni
lokalem, często w starym pałacu lub
w dworze. Niewielka adaptacja i
otrzymujemy odpowiednie locum
dla turystów. Oprócz tego niewyko
rzystaną pozostaje cała gama leśni
czówek, wreszcie, jeżeli chodzi o Zie
mie Zachodnie — obszerne i stosun
kowo komfortowe zabudowania
wiejskie.

— A więc jednakże będą wyma
gały pewnych nakładów finanso
wych nawet te niewielkie adaptacje?

— Oczywiście. I dlatego właśnie
w opracowanym przez zespół robo
czy dla spraw rozszerzenia usług tu
rystycznych przy Komitecie Ekono
micznym, którego jestem przewod
niczącym, projekcie, domagamy się
uruchomienia funduszu turystyczne
go i Polskiej Kasy Podróży. Żądania
te uzasadniamy faktem, że nakłady
na usługi turystyczne są wydatkiem
produkcyjnym, a nie — jak niektó
rzy chcieliby sugerować — kon
sumpcyjnym. Można je nawet trak
tować jako pewnego rodzaju fun
dusz interwencyjny, gdyż realizacja
ich da bez wątpienia zatrudnienie
wielu osobom zwolnionym z admi
nistracji.

Rozmawiała: H. ZAWRZYKRAJ

nera „L-59". Są to oczywiście tylko
przykłady, tytułów jest znacznie
więcej.

— A teraz może coś z Waszej specjal
ności — a więc z dziedziny wojskowej.
Czy to prawda, że wydajecie pamiętniki
Eisenhowera i prace innych polityków
1 strategów zachodnich!

— Tak, to prawda. Kontynuowane
są już prace nad wspomnieniami
Eisenhowera pt. „Krucjata w Euro
pie". Jest to ciekawy materiał dla
wszystkich tych, którzy pragną stu
diować historię drugiej wojny świa
towej. Ponadto ukażą się prace Clau-
sewitza, Kingstona, Bouchera, Dap-
czewicza i innych, omawiające hi
storię wojen, rodzajów wojsk, spra
wy strategii, taktyki itd.

Pamiętamy o zaniedbaniach jakie
istnieją w dziedzinie opracowań na

temat udziału żołnierza polskie
go w ostatniej wojnie światowej,
a specjalnie historii I i II Armii
Wojska Polskiego. Mija rok za ra
kiem. zacierają się wspomnienia, gi
ną dokumenty. Pragńiemy częściowo
odrobić te zaniedbania, wydając du
żą monografię o bitwie pod Lenino
i zbiór dokumentów Ludowego Woj
ska Polskiego, Komunikatów Szta
bu Głównego GL i AL.

Dodajmy do tego wszystkiego spo
rą ilość pozycji z literatury techni
cznej, naukowej i popularno-nauko
wej, a będziecie mieli, redaktorze,

prawie pełny obraz naszych planów
na rok przyszły — zakończył mój
rozmówca.

— I to niewątpliwie niemały. Wystar
czy tego na niejeden wieczór dla miłoś
ników książki. Czekamy na nie.

Kruczkowskiego „Gepfrueft
Oflag II D“ — wspomnienia z Ofla
gu, powieść z lat okupacyjnych J.
Garsteckiego pt. „Koralowce", opo
wiadania Brandysa, „Pamiętnik X
Pawilonu" — zbiór wspomnień pi
sanych przez więźniów tegoż Pawi
lonu w latach 1831—1939. Wydaje-
my także wspomnienia polskiego
lotnika bombowego z czasów dru
giej wojny światowej pt. „Siedmiu
z Halifaza J.“ — autor S. Pawli
kowski, Bolesława Pomiana — „Ku
najjaśniejszej z gwiazd" oraz dalszy
ciąg znanej już powieści Terleckiego
pt. „Kierunek Cassino11. Ta nowa,

pozycja ukaże się pt. „Nie wróci ba
teria". Ukaźe się również sensacyj
ny reportaż z działalności kontrwy
wiadu brytyjskiego z okresu dru
giej wojny światowej pt. „Człowiek,
którego nie było", pióra E. Montagu,
„Stalingrad" — powieść niemieckie
go autora T. Piani er — ukazująca
epopeję stalingradzką od strony
Niemców.

I jeszcze jeden bestseller — tym
razem amerykański — doskonała po
wieść H. Wouka pt. „Bunt na okrę
cie", o autentycznym bancie na ame
rykańskim okręcie wojennym w

czasie drugiej wojny światowej.
— A co z tzw. „tematów do poduszki!”
— Wznawiamy trzy książki Piwo

warczyka — „Kapitan Gleb opowia
da". Wydamy też książki takich au
torów jak Putramenta, Koźniewskie-
go, Kłodzińskiej, Niziurskiego, Balic
kiej itd. Ciekawą pozycją będzie pa
sjonujący opis podwodnych przygód
znanego podróżnika i badacza głębin
morskich H. Hassa pt. „Trzej łowcy
na dnie morza", czy powieść Meiss- Rozmawiał J. KLAJA
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Mamy już uchwałę Rady Mini
strów w sprawie planu go
spodarczego na 1958 rok. Jest

już przygotowany projekt u-

chwały Sejmu PRL o narodowym
planie gospodarczym na 1958 rok,
projekt, którego pierwsze czytanie
nastąpi wkrótce- Są, to, niewątpliwie,
fakty świadczące o wyraźnej popra
wie prac nad planami. Tego samego
dowodzi zresztą sam projekt uchwa"
ły sejmowej, która daje rzeczywisty
obraz aktualnego stanu gospodarki
narodowej i zawiera ocenę najważ
niejszych zjawisk naszego życia go
spodarczego, zarysowując na tym tle
ważniejsze zadania gospodarcze 1958
roku. Projekt uchwały o planie nie
zamazuje ujemnych zjawisk gospo
darczych i nie ukrywa trudności, ja'
kie trzeba będzie pokonać w ciągu
najbliższego roku. Tym różni się w

poważnym stopniu od dotychczaso
wych projektów planów.

Jeszcze nie mamy pełnej oceny i
ostatecznych wyników gospodarowa
nia w 1957 roku. W każdym razie
wiadomo, że rezultaty tego roku są
na ogół pomyślne.

Na konto niewątpliwych osiągnięć
należy zapisać przede wszystkim,
związaną z realizacją VIII Plenum
KC PZPR, szeroko zakrojoną decen
tralizację w systemie zarządzania i
planowania, i szereg decyzji pozwa
lających na usamodzielnienie przed
siębiorstw oraz rozwój rad robotni
czych. Na konto osiągnięć trzeba za
liczyć zmiany w polityce rolnej. I
wreszcie — zmiany w polityce wo
bec rzemiosła i inicjatywy gospodar
czej prywatnych drobnych kapitalis
tów.

Niewątpliwej wagi osiągnięciem w

tej trudnej sytuacji, jaką mieliśmy
w 1957 roku, jest wzrost zarobków
ludności przy stosunkowo niewiel
kim wzroście cen- Dochody netto lu
dności wzrosły w 1957 r. o 33,4 mld
zł w porównaniu z 1956 r., tj. o

22,3%, podczas gdy podwyżka ogól
nego poziomu cen, według posiada
nych szacunków, wyniosła około 5°/o.
Rachunek ten pokazuje realny i jak
na nasze możliwości — wysoki
wzrost zarobków.

Podstawowe kłopoty związane z

łagodzeniem napięcia spowodowane
go wysokim wzrostem zarobków i
brakiem pokrycia w masie materia
łowej — mamy już w znacznym sto
pniu poza sobą. Niemałe znaczenie
miały tu decyzje o zaciągnięciu kre
dytów konsumpcyjnych, które ciążyć
będą na naszej sytuacji w 1958 r. De
cydującą rolę odegrał tu jednakże
nasz wysiłek gospodarczy, osiągnię
cia przemysłu, a przede wszystkim
rolnictwa. Według aktualnych sza
cunków, plan w przemyśle przekro
czyliśmy o ponad 4%, a w rolnic
twie—o1%.

W rezultacie przekroczenia zadań
planowych nasz start do wykonania
zadań gospodarczych w 1958 roku
jest więc pomyślniejszy niż mogliś
my przewidywać-

Zadania określone w planach na

1958 r. stanowią dalszy krok naprzód
w dziedzinie

_ stabilizacji gospodar
czej, likwidacji szeregu dysproporcji
w naszej ekonomice i umocnienia
równowagi rynkowej. Podstawą tego
będzie i w roku 1958 dalszy wzrost

produkcji przemysłu i rolnictwa. W
planach na 195.8 r. przewiduje się
wzrost wartości globalnej przemysłu
socjalistycznego o 6,9%, rolnictwa —

o 3,9%.
W centrum uwagi działalności go

spodarczej w 1958 roku będzie pod
jęcie skutecznych środków dla zrów
noważenia naszego bilansu płatnicze
go i zapewnienia równowagi pomię
dzy dochodami ludności a masą to
warową oraz usługami na rzecz lud
ności. Oznacza to konieczność peł
nego wykonania i przekroczenia za
dań planowych dla zwiększenia ar
tykułów na rynek zagraniczny i kra
jowy.

W związku z tym szczególna uwa
ga w planach na 1958 rok poświęco
na jest rolnictwu i jego sprawom.
Nasze rolnictwo daje około 16% o-

gólnej wartości naszego eksportu,
który musimy zwiększyć. Artykuły
żywnościowe rolnictwa stanowią o-

koło 60% ogólnej wartości spożycia
ludności. Wyniki rolnictwa rozstrzy
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gną w dużym stopniu o rozwiązaniu
najtrudniejszych zadań gospodar
czych, jakie nas czekają w przyszłym
roku.

W planach rolnictwa na 1958 r. u-

waga skupia się na zapewnie
niu pomyślniejszych warunków

i intensyfikacji produkcji rolnej.
Wymagać to będzie dalszego wzmo
żenia pomocy ze strony państwa,
zwiększenia zaopatrzenia rolnictwa
w niezbędne środki. Szczególną uwa
gę zwrócono na sprawy budownictwa
inwentarskiego, na melioracje i po-
melioracyjne zagospodarowanie grun
tów i użytków zielonych, na elektry
fikację wsi oraz na lepiej dostosowa
ną do wymagań produkcji rolnej
mechanizację i jej efektywniejsze
wykorzystanie.

Plan stawia bez niedomówień spra
wy gospodarcze spółdzielni produk
cyjnych, które mogą liczyć na na
leżyte uwzględnienie ich intere
sów w polityce kredytowej, w

dostawach maszyn i materiałów. Ja
sno przedstawiona jest także sprawa
państwowych gospodarstw rolnych,
które otrzymają większą samodziel
ność w gospodarowaniu i szeregu u-

prawnień organizacyjnych, sprzy
jających stopniowemu, ale zdecy
dowanemu przejściu do likwida
cji deficytowości — do rentow
ności. Jest to konsekwentna rea
lizacja wytycznych w sprawie po
lityki rolnej, o czym warto przypo
mnieć tym, którzy w naszej polityce
doszukują się odwrotu od socjalisty
cznego rozwoju rolnictwa-

Dużą pomocą w rozwijaniu produ
kcji rolnej w gospodarstwach chłop
skich, będą przewidziane w pianach
kredyty, które osiągnąć mają poziom
o 26,8% wyższy w porównaniu z 1957
r. Wydatna poprawa nastąpi w zao
patrzeniu wisi w materiały budowla
ne i maszyny oraz w narzędzia rol
nicze. W planie zostały realnie oce
nione możliwości zwiększenia pro
dukcji towarowej. Teraz ostatnie sło
wo należy do robotników i chłopów,
którzy wprowadzać będą w życie
wytyczne naszych -planów rozwoju
gospodarki narodowej.

W. MISIUNA

Pierwsze „Sroki" już wyleciały...
(Inf. wł.) „Sroka” — to nazwa nowych

szybowców polskiej konstr. produkowa
nych obecnie przez Zakłady Sprzętu Lot
nictwa Sportowego w Krośnie. W ciągu
pierwszego miesiąca zakłady wykonały S

szybowców typu „Sroka”, a w chwili O-

becnej warsztaty mieszczące się tuż obok

lotniska sportowego w Krośnie — opu
szcza miesięcznie około 8 sztuk nowych
szybowców. Należy spodziewać się, że do
końca br. będzie już latać pod polskim
niebem 20 szybowców typu „Sroka”.
Koszt wyprodukowania szybowca wyno
si około 140 tys. zł. 20 sztuk — to nie

jest mało jeśli weźmie się pod uwagę, że

zakłady — oprócz produkcji „Srok” —

wykonują ponadto remonty Innych ty
pów szybowców częściowo Już „wylata
nych”. Warto tutaj dodać, że wspom
niane Zakłady wykonały szereg różnych
typów szybowców według polskich wzo
rów — na eksport, (bc)
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Nowe umowy handlowe ZSRR I

W wyniku przeprowadzonych ro-|
kowań z delegacjami japońską i au
striacką rząd radziecki podpisał no
we umowy handlowe i gospodarcze
z tymi krajami. Umowa z rządem
japońskim przewiduje, że wymiana
towarowa między ZSRR, a Japonią
obejmuje po stronie eksportu japoń
skiego statki, maszyny włókiennicze i
elektryczne, produkty spożywcze i ry
by, po stronie zaś eksportu radzieckie
go — drewno, węgiel, surowce włó
kiennicze i metale szlachetne. Roz
mowy austriacko-radzieckie dotyczy
ły wzajemnych roszczeń finanso
wych i kwestii dalszego rozwoju wy
miany towarowej.

Leningradzka „wieża Eifla“
i telewizja dla małych miast

W Leningradzie trwają pTace przy
budowie nowego ośrodka telewizyj
nego, którego maszt będzie miał im
ponującą wysokość 300 m, a więc
prawie tyle co wieża Eifla w Pary
żu. Zbudowanie tak wysokiego ma
sztu pozwoli w poważnym stopniu
zwiększyć zas'ęg leninigradzkiej tele
wizji. Dlatego też podjęto już pro
dukcję urządzeń telewizyjnych dla
małych miast, które będą mogły od
bierać program telewizyjny za po
mocą specjalnych stacji przekaźniko
wych.

i

Niecodzienny okaz

Bryła złota o wadze 2,9 kg to okaz
nie często spotykany, nic też dziw
nego, że znalezienie takiej „bryłki"
szlachetnego kruszczu zawsze wzbu
dza poważne zainteresowanie. Bryłę
złota o tej wadze wydobyto w miaa-
skich kopalniach złota (ZSRR) i jest
cna największa ze znalezionych tu
W roku bieżącym.

i .Teatralne rady artystyczne

Przy teatrach radzieckich działa
ją specjalne rady artystyczne, któ
rych celem jest oddziaływanie na

dobór repertuaru, rozstrzyganie pro
blemów twórczych, oraz działalność
doradcza w kwestiach kadrowych.
Ostatnio w szeregu teatrach radziec
kich przeprowadzane są narady ze
społów aktorskich, na których oma
wia się środki zmierzające do zwięk
szenia aktywności rad -artystycznych
oraz wypracowania jak najlepszych
metod współpracy między tymi in
stytucjami, a kierownictwem i zes
połem teatru.

Rozwój gospodarczy Słowacji
Pisząc o zmianach, jakie dokona

ły się w Słowacji w czasie ostatnich
lat, czechosłowacki dziennik „Prace"
stwierdza, że w okresie 1945—1956
w Słowacji zbudowano 178 nowych
przedsiębiorstw przemysłowych, w

tym 79 izakładów przemysłu ciężkie
go; uruchomiono 9 elektrowni wod
nych i 6 elektrociepłowni.
- W porównaniu z 1937 rokiem pro
dukcja przemysłowa w Słowacji
wzrosła w 1956 — 6-krotnie, a u-

dział przemysłu tej części Czechosło
wacji, w globalnej produkcji prze
mysłowej kraju zwiększył się prze
szło dwa razy, W tym samym o-

kresie liczba osób zatrudnionych w

przemyśle wzrosła trzy razy.

Zmiany w kodeksie karnym
w NRD

Na 30 sesji Izby Ludowej w NRD,
która odbyła się w pierwszej poło
wie bm. uchwalono szereg poprawek
i uzupełnień do kodeksu karnego.
Największe zmiany dotyczą prze
stępstw przeciwko państwu i działal
ności jego organów. Przestępstwa tej
■natury podzielono na jedenaście grup
i należą do nich m. in.: zdrada sta
nu, szpiegostwo, zbieranie wiadomo
ści dla celów obcego wywiadu, pro
paganda antypaństwowa itd. W cza
sie obrad sesji uchwalono również
zmianę ustawy paszportowej. W myśl
nowej zmienionej ustawy, każdy kto
bez odpowiedniego zezwolenia opusz
cza NRD lub przybywa na jej teren,
kto nie przestrzega ustalonego celu
podróży, trasy i terminów, podlega

karze do trzech lat więzienia lub
grzywny. Podjęte uchwały mają
przede wszystkim na celu zwiększe
nie sankcji karnych przeciwko
Wszystkim tym, którzy dopuszczają
się przestępstw przeciwko ustrojo
wi.

Mniejszość turecka
w Bułgarii■■■

Na terytorium Bułgarskiej Repu
bliki Ludowej zamieszkuje około
500 tysięcy obywateli pochodzenia
tureckiego. Stanowią oni obecnie 7,5
proc, całej ludności kraju. Turcy za
mieszkujący w Bułgarii posiadają
autonomię kulturalną, korzystając
jednocześnie z równych praw pod
każdym względem.

Warto dodać, że wśród 254 kandy
datów na deputowanych wysunię
tych w związku ze zbliżającymi się
wyborami do Zgromadzenia Ludo
wego, jest 9 obywateli bułgarskich
narodowości tureckiej.

...I mniejszości narodowe
w Rumunii

Na ogólną liczbę ludności wyno
szącą około 17,5 miliona osób bli
sko 2,5 miliona obywateli rumuń
skich stanowią mniejszości narodo
we. Jest ich około 15. Najsilniejszą
grupą mniejszościową jest węgier
ska, licząca przeszło 1,5 miliona o-

sób. Za nią w kolejności liczbowej
idą mniejszości narodowe pochodze
nia niemieckiego, żydowskiego, u-

kraińskiego, serbskiego, rosyjskiego,
tureckiego, bułgarskiego itd.

Wydobycie węgla
w Chinach Ludowych

Zgodnie z danymi statystycznymi
pochodzącymi z czasów przedwojen
nych łączne wydobycie węgla w cią
gu 70 lat w dawnych Chinach wy
nosiło około 1 miliarda ton. O poważ
nym wzroście wydobycia węgla w

Chinach Ludowych świadczy fakt, że
w ciągu siedmiu lat po wyzwoleniu,
łączne wydobycie wyniosło 530 mi
lionów ton, tzn. połowę wydobycia
węgla w podanym wyżej okresie.
Znamienne jest, że tempo wzrostu

produkcji węgla w Chinach jest
najszybsze na całym świecie. W la
tach 1949—1955 wynosiło 20,3 proc,
rocznie, przekraczając tym samym
przeciętne1 tempo wzrostu Stanów
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii
NRF oraz Japonii, w jakimkolwiek
okresie.

Kilka danych o Węgierskiej
Akademii Nauk

Węgierska Akademia Nauk liczy
obecnie 154 członków stałych oraz

korespondentów. Jest ona jedyną
oraz kierowniczą organizacją węgier
skiego świata naukowego. Dzieli się
na siedem oddziałów: językoznaw
stwa i literatury, humanistyczno-
filozoficzny, matematyczno-fizycz
ny, nauk rolnych, biologiczno-medy-
czhy, ekonomiczny, chemiczny oraz

Posiada wyodrębnioną grupę z zakre
su biologii. Pod kierownictwem A-
kademii pracują obecnie 23 instytuty
naukowe i badawcze.

Bardzo bogato przedstawia się
działalność wydawnicza Akademii.
W roku bieżącym ukazało się 87 róż
nych czasopism naukowych, z czego
24 w językach obcych oraz 92 prace
uczonych węgierskich w formie ksią
żek.

Koszty utrzymania
w Jugosławii

Jak podają jugosłowiańskie czyn
niki gospodarcze, koszty utrzymania
w listopadzie br. wzrosły w tym kra
ju około 2 proc, w stosunku do po
przedniego miesiąca. W dziedzinie u-

sług przeciętna wzrostu kształtuje
się w wysokości 2,3 proc. Wzrosły
również ceny artykułów przemysło
wych, takich jak tekstylia i sprzęt
domowy. W Belgradzie uważa się, że
w wielu dziedzinach wzrost cen ma

charakter okresowy i że po pewnym
czasie możliwa będzie do osiągnięcia
pewna obniżka kosztów utrzymania.

Oprać. J. K.

Listy do Redakcji
Piszcie więcej

o Stowarzyszeniu Ateistów
i Wolnomyślicieli

W nr 277 (2948) „GAZETY KRA-
’ ’ KOWSKIEJ” z 20 XI br. uka

jał się artykuł Wiesława Molika
„Ruch ludzi myślących racjonalisty
cznie”. Autor opisał w nim przebieg
obradującego w dniach 9 i 10 listo
pada I Krajowego Zjazdu Ogólno
polskiego Stowarzyszenia Ateistów i
Wolnomyślicieli, który wytyczył dro
gi działania Stowarzyszenia oraz o-

kreślił jego program 1 cel.
Jako ateista z zadowoleniem po

witałem powstanie Stowarzyszenia,
gdyż pragnę być jego członkiem, co

pozwoli mi na pogłębienie posiada
nej wiedzy i uzbroi w argumenty,
tak potrzebne w dyskusjach i pole
mikach z przeciwnikami. Będę mógł
skuteczniej przekonywać o słuszno
ści założeń Stowarzyszenia i lepiej,
niż dotychczas, propagować świato
pogląd naukowy — materialistyczny.

W związku z tym proszę o poda
nie adresu Wojewódzkiego Oddzia
łu Stowarzyszenia, abym mógł się
skomunikować z zarządem i omówić
sprawę swej przynależności, prenu
meraty czasopism itp. Najwięcej od
powiadałoby mi należenie do Stowa
rzyszenia w miejscu, gdyby taki od
dział powstał w Żywcu. Moim zda
niem, dobrze byłoby, gdyby powstał
on przy jakiejś żywieckiej instytucji,
a założycielami jego powinni być
aktywiści partyjni.

„Gazetę” proszę o większą ilość
artykułów dotyczących pracy Sto
warzyszenia Ateistów i Wolnomyśli
cieli.

WŁADYSŁAW WOJTYŁA
Żywiec

Autora listu oraz wszystkich zain
teresowanych informujemy, że sie-

Zamiast importu.

Gdańskie Zakłady Maszyn Okrętowych produkują dla potrzeb przemysłu stocz
niowego 30 typów różnych maszyn i urządzeń. Zakłady wyprodukowały prototyp

elektrohydraulicznej maszyny sterowej (typ MS-11). Konstruktorem Jej Jest mgr
lnż. Augustyn Wasiuklewicz. Dotychczas maszyny tego typu sprowadzaliśmy z za
granicy. Koszt Importu wynosił 40.000 dolarów. Maszyna wyprodukowana przez

Zakłady gdańskie kosztować będzie w seryjnej produkcji około 890 tys. zł.

Na zdjęciu: Fragment maszyny sterowej — próbę urządzeń przeprowadzają
monterzy J. Borkowski 1 R. Krajewski.

Ludzie rad narodowych

Spotkania
(Ciąg dalszy ze str. 3)

roku, produkcji podstawowych ga
łęzi przemysłu na głowę ludności nie
wpłynął wysiłek i. trud 40-miliono-
wego narodu ukraińskiego? Na pe
wno, tale.

Śmiano się w Waszyngtonie, kie
dy w Moskwie zapowiadano, że
ZSRR pragnie prześcignąć USA. Te
raz przestano się śmiać. „Sputnik"
jest namacalnym faktem. Zaczęto
wreszcie na serio analizować radzie
ckie statystyki, zwłaszcza statysty
ki dotyczące przemysłu i rolnictwa.
A te mówią, że Ukraina jest jednym
z najbardziej uprzemysłowionych
państw świata i jest tuż, tuż za

USA, „bijąc” po drodze takie potę
gi przemysłowe Europy, jak Anglia,
Niemcy zachodnie, Francja, np. w

produkcji stali, surówki, walcówki,
cementu.

I jeszcze jedna sprawa. Według
danych z 1956 r., na jednego miesz
kańca wyprodukowano na Ukrainie
mleka 295 kg, masła — 3,7 kg, mię
sa—37kg.WUSA—mleka343
kg, masła — 3,8 kg, mięsa — 102 kg.
W tym roku Ukraina dogoniła USA
pod względem produkcji mleka i ma
sła. A w przyszłym?

Jedno z pism amerykańskich, bo
dajże „New York Herald Tribune” —

uderzyło niedawno na alarm: „Te
raz po wystrzeleniu „sputnika'’, mo
żna się spodziewać, że ZŚRR nie

przechwala się zapowiadając, że

dziba Wojewódzkiego Oddziału Sto
warzyszenia Ateistów i Wolnomyśli
cieli znajduje się w Krakowie przy
ul. Garbarskiej 1.

*

Prezydium WRN wyjaśnia
emerytom i rencistom

W związku z zapytaniem „GAZE
TY KRAKOWSKIEJ” z 16 XI br.

dotyczącym zamiany dawnych rent na

nowe świadczenia z dekretu o po
wszechnym zaopatrzeniu emerytal
nymzdinia256.1954r.i11.9.1956
r. — Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie wyjaśnia, że
na mocy art. 85 wymienionego de
kretu uprawnienie do przejścia 'z
tzw. popularnie „starego portfelu”
mają ci renciści i emeryci, którzy
przepracowali po wyzwoleniu 10 lat
i przestali pracować, lub którzy po
1. 7. ■1954 r. przepracowali co naj
mniej 3 lata.

Bardzo wiele wniosków takich o-

sób uprawnionych zostało już pozy
tywnie załatwionych, a wpływające
nadal wnioski są kolejno rozpatry
wane. Jest jednak duża grupa eme
rytów i rencistów, którzy nie odpo
wiadają tym warunkom — renty ich
zatem nie mogą być przeliczone. O-
soby takie są zaniepokojone i nieza
dowolone z obecnego stanu rzeczy i
dają temu wyraz w licznych skar
gach.

Trudno dziś odpowiedzieć, jak te

sprawy będą ostatecznie załatwione.
Wiadome jest jednak, że Minister
stwo opracowując zapowiedzianą re
formę rent i ubezpieczeń społecz
nych liczy się poważnie z tym zagad
nieniem.

Mgr Kazimierz ŁOPUSZYNSKI
kierownik Oddziału Ewidencji
Rent- i Zaopatrzeń WRN Kraków

Im poszukiwane

leki
polskiej produkcji

Polski przemysł farmaceutyczny
wypuszcza obecnie na rynek nowe

cenne lekarstwa. Pierwszy z nich —

to „biostymina," lek wytwarzany z

liści aloesu, działający pobudzająco
na organizm. Ma on duże znaczenie
w leczeniu wrzoda żołądka i dwuna
stnicy, zaniku nerwu wzrokowego,
zwyrodnienia siatkówki, a także wa
dliwej przemiany materii i rozmai
tych chorób skóry.

Dużym osiągnięciem jest wypródu-
kowanie przez warszawskie zakłady
„Motor” „fenactilu” — leku, zna
nego za granicą pod nazwami: chlo-
ropromazyna, largactil, megaphen.
Lek ten jest u nas poszukiwany ze

względu na jego skuteczne działa
nie przy stanach silnego podniecenia
nerwowego, ostrych psychozach, ne-

wralgiach, astmie, przy zapobiega
niu wstrząsom itd.

Reumatycy powitają z zadowole
niem wypuszczenie na rynek pol
skiego preparatu „rheumopyrin” —

odpowiednika zagranicznej irgapiry-
ny i rheopiriny. Środek ten przeciw
działa bólom, stanom zapalnym i go
rączce.

Ponadto w Zakładzie Technologii
Środków Leczniczych Akademii Me
dycznej udało się ostatnio wykonać
dwa preparaty przeciw nadciśnieniu.
Wypróbowano je już w klinikach i
stwierdzono, że wykazują kilkakro
tnie mniejszą toksyczność od szwaj
carskiego preparatu apresoliny. Je
den działa podobnie jak apresoiina,
a drugi nawet silniej. Na 20 chorych,
którym podawano nowy lek — u 16
ciśnienie krwi uległo bardzo dużemu
obniżeniu, u pozostałych 4 stwierdzo
no ogólną poprawę stanu zdrowia.

Polskim farmakologom udało się
także otrzymać w drodze syntezy no
wy preparat, który działa jak papa
weryna, a jest mniej toksyczny. Pró
bne stosowanie preparatu w klini
kach Warszawy i Krakowa dało bar
dzo dobre wyniki.

W Zakładzie Technologii Środków
Leczniczych ulepszono też powszech
nie stosowaną metodę-' otrzymywa
nia morfiny z główek maku. Okazało
się, że uznawane za bezużyteczne
pozostałe po produkcji morfiny ługi
zawierają sporo narkotyków — te
bainę, narkotynę, a przede wszyst
kim kodeinę, które można wykorzy
stać.

Ostatnio zwiększyliśmy produkcję
„dextranu” — środka zastępującego
krew przy transfuzjach, a od przy
szłego roku krajowe antybiotyki —

streptomycyna i tcrramyeyna — za
spokoją całkowicie potrzeby rynku.

(AR)

z Ukrainą
prześcignie nas w produkcji przemy
słowej i rolniczej. Strzeżmy się!”. Na
przykładzie chociażby Ukrainy wi
dać, że się nie przechwala.

*

Przejrzałem wszystkie kartki no
tatnika. Na ostatniej stronie prze

czytałem:
„Biegnące z nad Dniepru ruchliwe

ulice wiodą do parterowego domku,
w którym mieszkał Szewczenko —

wielki pieśniarz Ukrainy, przyjaciel
Polaków, Dziś jest tu muzeum. Poe
ta zajmował pokoik na mansardzie.
Drewniane, skrzypiące schody pro
wadzą na górą. Wszystko tu — jak
dawniej. Na stole — pióra, ołówki.
Na ścianie wisi jego znoszona żoł
nierska bluza. Pod ścianą — twarde,
przykryte kocem łóżko, a nad nim
zawieszone widoki Kijowa z ubiegłe
go stulecia..."

Wiele wody upłynęło w Dnie
prze od czasów, kiedy w tej man
sardzie czy w więzieniu tworzył
Szewczenko swoją poezję buntu,
protestu i nadziei. Był prorokiem
teraźniejszości.

Na Ukrainie nie ma osiedla liczą
cego ponad 200 mieszkańców, w któ
rym nie byłoby biblioteki czy klu
bu, nie mówiąc już o szkole. Pomyśl
cie tylko: około 35 tysięcy bibliotek,
które dysponują 145 milionami ksią
żek. Na 1000 osób w publicznych bi
bliotekach Ukrainy przypada 2.290
książek. W tym roku łączny nakład
wydawniczy USRR wynosił 97,7 mi
liona tomów, z tego 68,5 min w ję
zyku ukraińskim .1 to na tej samej
Ukrainie, o której Szewczenko pisał,
że „nie wie co to słowo drukowane,
zna tylko ikonę i kazania popa".

Ostatnio pisze się dużo w świecie
o rozwoju szkolnictwa w ZSRR. Sły
chać głosy: „Oni się uczą, uczą, i
stąd osiągnięcia w technice". Tak,
to prawda. Prawie 25 proc, budżetu
Ukrainy wydaje się na oświatę. W
tym roku na 100 tys. ludności Ukrai
ny przypada 846 studentów, podczas
gdyweFrancji—376,awNRF—
269. To nie byle co i nie byle jaka
różnica. I ona też o czymś świadczy.

Lubię wracać pamięcią do moich
znajomych i przyjaciół na Ukrainie.
Do robotników fabrycznych i sprze
dawców sklepowych, nauczycieli i u-

rzędników, taksówkarzy i kelnerów,
kobiet spieszących po zakupy i mło
dych parek spacerujących po Corso.
Slemy im wszystkim wiele serdecz
nych słów w dniu ich wielkiego
święta.

BRONISŁAW TROŃSKI

(Ciąg dalszy ze str. 3)

zatrudnionych w stosunku do ogółu
pracowników umysłowych 11,8 proc,
ludzi posiadających wyższe wy
kształcenie, (w tym o wykształceniu
prawniczym lub ekonomicznym zale
dwie 4,4 proc.). Równocześnie w pre
zydiach rad narodowych naszego wo
jewództwa zatrudnionych jest 30,7
proc, osób, w stosunku do ogółu pra
cowników, posiadających tylko u-

kończoną szkołę podstawową. Wśród
pracowników Prezydium WRN prze
ważają ludzie posiadający wykształ
cenie średinie — 47,9 proc., wśród
pracowników powiatowych rad naro
dowych tylko 1,7 proc, ma ukończo
ne wyższe studia prawnicze lub eko
nomiczne. W gromadzkich radach
narodowych naszego województwa
zatrudnionych jest 18,1 proc, praco
wników nie mających jeszcze ukoń
czonych szkół podstawowych. Tych
kilka danych statystycznych bije na

alarm. Konieczne są zmiany, zmie
rzające do podniesienia fachowości
pracowników aparatu administracyj
nego rad narodowych.

Co należy uczynić aby ten cel o-

siągnąć?
Środki są dwa:

— przeprowadzenie doszkalania
pracowników administracyjnych
rad,

— zakreślenie kryteriów facho
wych, którym winni odpowiadać
ci pracownicy oraz terminu, w

którym mieliby obowiązek swe

kwalifikacje uzupełnić, aby pozo
stać na zajmowanych stanowis
kach.

Elementy te powinna zawierać
pragmatyka służbowa pracowników
administracji państwowej. Winna o-

na gwarantować odpowiednie bodźce
ekonomiczne wysoko kwalifikowa
nym pracownikom, które zachęcałyby
ich do pracy w administracji państwo
wej. Brak pragmatyki daje się do
tkliwie odczuć 1 w znacznym stopniu
przyczynia się do osłabienia spraw
ności pracy aparatu administracyj
nego.

Jak wynika z dotychczasowych
rozważań, znaczenie centralne w

działaniu rad narodowych, z punktu
widzenia personalnego ma radny,
zaś wyjściowym kryterium oceny ra
dnego są jego walory społeczne. O-
kreśienie „walory społeczne” jest je
dnak bardzo ogólne 1 wymaga bliż
szego sprecyzowania. Jakie kryteria
winny określać pojęcie „walorów
społecznych”?

Oddajmy głos uczestnikom an
kiety.

„Pobudzi się aktywność rad naro
dowych i usunie główne przyczyny
trudności w pracy, gdy usunie się

ludli uważających stanowisko radne
go za wygodną synekurą" — pisze
Adam J. Stach z Jeleśnej.

„Trzeba otwarcie stwierdzić, że

większość radnych to ludzie może i
o dobrej woli, ale niestety nie ma
jący warunków by funkcją tą peł
nić, bo albo:

— znaleźli się w radzie drogą
przypadku nie mając zainteresowa
nia w pracy rady, nie znając terenu

i jego problemów,
— nie posiadają właściwego przy

gotowania do pracy w komisjach pod
wzglądem fachowym,

— swym poziomem, zdolnością sa
modzielnego i krytycznego myślenia
i oceny nie dorośli, aby reprezento
wać swych wyborców — albo

— posiadają wszystkie dane, ale
z uwagi na poważne, wymagające
czasu funkcje zawodowe czy społe
czne nie znajdują już czasu na pra
cą w. samej radzie" — pisze W. Wo
źniak, radny DRN Kraków-Podgó-
rze.

„Radny musi działać bezpośrednio
z masami, znać ich troski i trudno
ści na codzień. Społeczeństwo musi
odczuwać, że radni nasi nie są obo
jętni, bezduszni, ale troszczą się o

jego sprawy bytowe" — pisze Hele
na Pauli z Krakowa.

Spróbujmy usystematyzować kry
teria „walorów społecznych" wyni
kające z wypowiedzi osób ankieto
wanych.

Kryterium pierwsze — to osobista
uczciwość. Osobista uczciwość — to

potrzeba ogóino-społcczna, z tym o-

czywiście, że w odniesieniu do rad
nych, reprezentantów społeczeństwa
w organie sprawującym-władzę staje
się ona już nie tyle potrzebą, ile
niezbędną koniecznością-■

Konieczność ogólnej uczciwości
radnego i uczciwości w stosunku do
powierzonego mu kapitału zaufania
społecznego — to warunek wstępny,
oczywisty i nie wymagający szersze
go omówienia. Spełnienie tego wa
runku nie oznacza jednak, że radny
posiada walory polityczne i społecz
ne, niezbędne do pełnienia swej fun
kcji. Musi on odpowiadać dalszym
warunkom, a to:

— musi mieć niezbędne zainte
resowania pracą tego typu,

— musi mieć ambicję skierowa
ną ku działalności społecznej,

— musi dobrze znać swe środo
wisko, krąg ludzi, który wysunął
go do rady i potrzeby tych lu
dzi,

— musi mieć zdolność samo
dzielnego, krytycznego myślenia i
samodzielnej, krytycznej oceny, a

więc musi mieć walory koncep
cyjne,

— w końcu musi mieć obiektyw
ne warunki umożliwiające spełnia
nie funkcji radnego, a więc czas

na działalność w radzie 1 kontak
ty z wyborcami, możliwość pogo
dzenia pracy zawouowej i społecz
nej itp.
Jeśli chodzi o zabezpieczenie reali

zacji dwóch pierwszych oraz osta
tniego warunku, wydaje się, że de
cydującą rolę Odgrywać tu musi spo
sób wysuwania kandydatów do rad.
Tak więc nie można nikomu funkcji
radnego narzucać, ńie można też ni
kogo tą funkcją obdarzać na podo
bieństwo odznaczenia orderem pań
stwowym. Kandydaci do rad narodo
wych Winni się rekrutować z ludzi
pragnących działać w radach, ubie
gających się o możność tego działa
nia, doceniających i zainteresowa
nych kredytem zaufania społecznego,
związanego z pełnieniem mnkcji ra
dnego. O stanowiska radnych winna
się rozwijać konkurencja wśród kan
dydatów, społeczeństwo winno mieć
możność wyboru najlepszych z naj
lepszych.

Ten właśnie wybór społeczny bę
dzie gwarancją, że ludzie, którzy
wejdą w skład rad będą obdarzeni
dwoma dalszymi cechami składają
cymi się ńa pojęcie walorów społecz
nych, a to znajomością środowiska i
zdolnością wniesienia twórczych
koncepcji dla udoskonalania zarzą
dzania terenem danej rady narodo
wej.

Pozostaje do rozstrzygnięcia py-:
tanie: w jaki sposób działacze spo
łeczni i polityczni mają wykazać swe

ambicje i zainteresowanie oraz kwa-
lifikacje upoważniające ich do kan
dydowania na stanowiska radnych.
Okres próbny musi być dłuższy ,i
stąd wydaje się, że najbardziej od
powiedzialna ocena w tym zakresie
musi należeć do organizacji politycz
nych: Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, Zjednoczonego Stronni
ctwa Ludowego i Stronnictwa De
mokratycznego. Wysunięcie przez te

organizacje kandydatur i załączenie
ich poprzez komisje porozumiewaw
cze na listy Frontu Jedności Naro
du, to gwarancja, że znajdą się tam
działacze wypróbowani, ofiarni i w

swej praktycznej działalności konse
kwentnie realizujący program polir
tyczny swych partii.

Oprócz omówionych kryteriów e-

ceny radnych oraz pracowników ad
ministracji rad, należy jeszcze wspo
mnieć o działaczach, którzy, z racji
swych funkcji łączą oba elementy —

to jest element przedstawicielski i
wykonawczy. Są nimi członkowie
prezydiów nad narodowych. Będąc
radnymi są oni równocześnie kiero
wnikami aparatu urzędniczego rady.
Połączenie tych dwóch funkcji stwa
rza specjalne wymogi, którym win
ni odpowiadać przewodniczący i
członkowie prezydiów rad narodo
wych.

Roczny plan chemii

18 grudnia przemysł chemiczny wykonał wartościowy piań roczny. Do końca roku zakłady chemiczne da
dzą dodatkową produkcję wartości około 500 milionów zł. Jednym z zakładów, które przyczyniły się do
przedterminowego wykonania planu, są Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie (na zdjęciu).

DO WYROBU ŚWIEC
stołowych, kościelnych i choinkowych

zakupi
OD OSÓB PRYWATNYCH
I PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH

Fabryka Przetworów Tłuszczowych
„ER»AŁ“

Kraków, ul. ŻÓŁKIEWSKIEGO nr 17*
OFERTY SKŁADAĆ NA PODANY ADRES.

PRZETARGI

ZARZĄD INWESTYCJI SZKÓŁ WYŻSZYCH
w KRAKOWIE, ul. REYMONTA 9,

telefon 349-12, 313-29

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

NA DOSTAWĘ
LABORATORYJNEJ PIŁY MECHANICZNEJ

DO CIĘCIA KAMIENIA (cyrkularki).
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze, oraz przedsiębior

stwa i osoby prywatne.
Termin dostawy natychmiast.

Oferty należy składać w Zarządzie Inwestycji
do dnia 28 grudnia 1957 r„ godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 28 grudnia
1957 r. godz. 12.

Do oferty, przedsiębiorstwa i osoby prywatne,
dołączą kwit na wpłacone 5 proc, tytułem wa

dium. K-6884
■■■ ------ --------

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LEKARZY PEDIATRÓW, PIELĘGNIARKĘ-
INSTRUMENTARIUSZKĘ — PIELĘGNIARKI
DYPLOMOWANE, LABORANTA MEDYCZNE
GO do pracowni roentgenowskiej, TECHNIKA
ROENTGENOWSKIEGO, SANITARIUSZY —

PODKUCHENNĄ, PRACZKĘ, PALACZA,WOŹNEGO oraz WINDZIARZA — zatrudni

Stacja Pogotowia Ratunkowego miasta Krako
wa, Siemiradzkiego 1. — Wynagrodzenie wg

siatki płac pracowników służby zdrowia.
K-6883

TECHNIKA SKALNIKA na stanowisko techni
ka strzałowego, zatrudnią natychmiast Czarno-
głowskie Zakłady Przemysłu Wapienniczego w

Czarnogłowiu, pow. Goleniów, woj. szczecińskie.
Warunki pracy i płacy oraz warunki mieszka
niowe do omówienia w Wydziale Kadr Central
nego Zarządu Przemysłu Wapienniczego i Gip

sowego w Krakowie, ul. Waryńskiego nr 7.
K-6839

INŻYNIERA GÓRNIKA względnie SZTYGARA
zatrudni natychmiast na budowie w woj. rze
szowskim — Krakowskie Zjednoczenie Wodno-
Inżynieryjne. — Warunki płacy do omówienia
w Dziale Kadr — Kraków, ul. Grzegórzecka 50.
_____________________ ____________

K-6836

INŻYNIERA względnie TECHNIKA BUDOW
LANEGO z co najmniej 2-letnią prąktyką za
wodową — zatrudni od 1 stycznia 1958 r. przed
siębiorstwo państwowe. — Oferty z życiorysem
przesyłać Kraków 1, Skrytka Pocztowa ńr 226.

K-6862

2 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH z praktyką —

zatrudni natychmiast w charakterze konserwa
torów Fabryka Kosmetyków „Miraculum** w

w Krakowie, ul. Zabłocie 23. — Zgłoszenia i
warunki płacy do omówienia w Sekcji Perso

nalnej. K-6863

ROBOTNIKÓW-ŁADOWACZY, oraz WOŹNI
CÓW do transportu konnego prżyjmie natych
miast Spółdzielnia Pracy Tranśportowo-Spe-
dycyjna „Zespół" w Krakowie, Pi. Domini
kański 1, I p. — Płaca akordowa wg obowią

zujących stawek. K-6888

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką w

dziedzinie robót warsztatowych, na stanowi
sko dyrektora przedsiębiorstwa remontowo-

montażowego w Krakowie, poszukuje przed
siębiorstwo państwowe. Oferty należy kiero
wać: Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW „Prasa"

Kraków, Rynek 46 dla nr K-6886.

6 MISTRZÓW ELEKTRYKÓW — z wyższym
lub średnim wykształceniem technicznym, KIE
ROWNIKA MAGAZYNU NARZĘDZIOWEGO,
2 MAGAZYNIERÓW branży ełekirotechnicznej,
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Elcktro-
montażowe Budowy Huty im. Lenina — Gł. Plac
Budowy — barak 33. — Reflektujemy na siły
wysokokwalifikowane z odpowiednią praktyką.
Zgłoszenia •przyjmuje — Dział Zatrudnienia

PEBH i L. K-6881

INŻYNIERA ELEKTRYKA ze znajomością pro
jektowania instalacji przemysłowych i stacji
transformatorowych — zatrudni natychmiast
Pracownia Projektowo-Kosztorysowa Wytwórni
Papierosów „Cżyżyny". Reflektuje się na siły
o pełnych kwalifikacjach z praktyką. Zgłosze
nia przyjmuje Dział Kadr Wytwórni Papiero
sów „Czyżyny" w Czyżynach, ul. Wojewódzka

nr 280. K-6866

PRACOWNIKÓW KSIĘGOWOŚCI (KSIĘGO
WYCH, KONTYSTKI) REFERENTÓW ZAOPA
TRZENIA, INSTRUKTORÓW TECHNIKI HAN
DLU, oraz INSTRUKTORÓW SAMORZĄDU —

zatrudni od 1 I 1958 r. — Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska'*
w Proszowicach. Wymagane średnie wykształ
cenie oraz kilkuletnia praktyka zawodowa w

danej specjalności. — Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste W,

sekretariacie Zarządu.

Sprzedaż
WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków, Diet
la 38. K-6901

WARSZTAT stolarski, —

kompletny, zmechanizo
wany, w bardzo dobrym
stanie, sprzedam. Zgłosze
nia: Jan Skrzypczak, —

Twardogóra, pow. Syców,
tel. 75. P-1259 Zguby

NIERLE Jerzy dnia 4 listo
pada br. w pociągu na tra
sie Strzelce Opolskie — Ka
towice — Oświęcim — Spy
tkowice — zgubił portfel
z dowodem osobistym, le
gitymacją wiązkową. —

oraz innymi dokumenta
mi. Uczciwy znalazca pro
szony o zwrot za wyna
grodzeniem. Nierle Jerzy,
Olszowa, poczta Strzelce
Opolskie, woj. Opole.

Nauka

KURSY przygotowawcze
do egzaminu czeladnicze
go i mistrzowskiego, we

wszystkich zawodach rze
mieślniczych, rozpoczyna
ją się w styczniu 1958 r.

w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie,
ul. Dietla 38. Zapisy, in
formacje codziennie w

godz. 8—18.
K-6903

PIWOWARSKA Władysła
wa zam. w Osieku 355, —

pow. Oświęcim, zgubiła
przepustkę stałą nr 1158 —

wydaną przez' Kopalnię
Węgla Kamiennego ..Brze
szcze”. P-1292

KURSY kroju i szycia dla
potrzeb domowych, pro
wadzi Zakład Doskonale
nia Rzemiosła w Krako
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po
łudniowych i popołudnio
wych. Wpisy i informacje
codziennie w godz. 8—18.

K-6905

JAKUS Honorata za.m. w

Oświęcimiu zgubiła prze
pustkę tymczasową — nr

59597
_ wydaną przez Za

kłady Chemiczne „Oświę
cim”.
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Piwne problemy

Pięciolecie
krakowskich
Delikatesów"

rych

piw

mieszczą się przetwórnie,
magazyny i... stare wina

Oywają duże i małe jubileusze za-
““ leżnie od okoliczności. W tych

dniach obchodzi jednak jubileusz pla
cówka, którą zna każdy mieszkaniec
naszego miasta, krakowskie „Deli
katesy". Placówka ta obchodzi 5-le-
cie swego istnienia. W związku z

tym faktem zwróciliśmy się do dy
rektora „Del!kątesów“, Sztybla o u-

dzielenie kilku informacji’
Jak się okazuje, dyrektor doskona

le orientuje się w historii lokalu, w

którym obecnie „królują4’ Delikatesy.
Z dużą znajomością sprawy opowia
da o popularnej niegdyś nie tylko w

naszym mieście i kraju firmie „Ha-
wełka", iej sprzedawcach i wielu
ciekawostkach branży handlowej. A-
le „Delikatesy" krakowskie to nie
tylko 12 stoisk sprzedaży, które od
wiedzamy w sklepie przy Rynku Głó
wnym 43. „Delikatesy" mają swój
„hades", gdzie mieszczą się przetwór
nie garmażeryjne i bogaty magazyn
konserw, przetworów owocowych,
win i wódek monopolowych. Kilku
setletnia piwnica to jeszcze nie cał
kiem zbadany majątek — wyjaśnia
dyr. Sztybel. Mieszczą się tu jeszcze
„skarby" niezbadane. Jest tu studnia
25 m głęboka, która zasila w wodę
chłodnie w wypadkach awaryjnych.
Na dnie tej studni znajdują się po
dobno zatopione niegdyś stare, 300-
letnie wina- Czy to jest prawda? Mo
że się kiedyś przekonamy. Jak dotąd
nie dotarto do jej wnętrza.

Przy okazji jubileuszu warto wspo
mnieć, że przed pięciu laty obroty ro
czne nowopowstałej placówki „Deli
katesów" były skromne —• dochodzi
ły zaledwie do 30 milionów zł. Dziś
rcczgiy obrót zamyka się poważną su
mą — 100 milionów zł.

Cóż, warto więc życzyć tylko dal
szych sukcesów dyrekcji „Delikate
sów”, a konsumentom większej ilo
ści atrakcyjnych towarów, (sp)

Za brak choinek

ponoszą winą
MHD i PSS

I

Do redakcji „Gazety", do Kra
kowskiego Zarządu Lasów Pań-
stwowytfh i do MHD zgłaszają
się ze słusznymi pretensjami kra
kowianie, dzwonią bez przerwy
telefony... „Co się stało z choin
kami?"

„Kozłem ofiarnym" stał, się Za
rząd Lasów. Wiadomo, ludzie łą
czą sobie logicznie: drzewka —

lasy. Czy słusznie? Okazuje się,
że nie, mimo że choinek na ryn
ku naprawdę brakuje. A więc
kto zawinił?

Okazuje się, że wina leży cał
kowicie i bezspornie po stronie
dystrybutorów, czyli MHD i PSS.
Zarząd Lasów wielokrotnie ofe
rował swój „towar" dystrybuto
rom, ale oni zawsze tonem nie
znoszącym sprzeciwów stwierdza
li, że „orientują się dokładnie,
ile choinek potrzeba i że mają
doświadczenie w dziedzinie zao
patrywania rynku". W tym stanie
rzeczy czterokrotne konferencje
(4XI,7XI,11XIi4XII),na
których alarmowano MHD i PSS
w sprawie złożenia większego
zapotrzebowania na choinki nie
odniosły skutku.

Dyrektor Krakowskiego Okrę
gu Lasów Państwowych — Ma
rian Nita zapewnił naszego
przedstawiciela, że mógłby do
starczyć bez uszczerbku dla go
spodarki leśnej większą ilość
choinek, gdyby dystrybutorzy zło
żyli w odpowiednim czasie zapo
trzebowanie. (sp)

POZIOMO: 1, Pouczenie, napomnienie,
8. Pakt, inaczej, 11. Siostra Balladyny,
12. Miasto powiatowe w woj. krakow
skim, 13. Stolica Wietnamu Płd., 14. Rze
ka w woj. krakowskim. 16. Zbiór map,
17. Uraza, pretensja, 19. Narząd wzroku.

Rozwiązania „Krzyżówki nr 2*’ należy
nadsyłać do dnia 27 grudnia br. pod ad
resem: y,Gazeta Krakowska”, Kraków, ul.

Wielopole
żówka nr

cztowego.

1, III p. z dopiskiem: „Krzy-
2”, Decyduje data stempla po-

•

21. Pląs, 22. Najwyższy cel dążeń, 24.

Nieruchomość, 27. Dość! Koniect, 28.

Pojazd mechaniczny, 29. Stolicą Łotwy,
30. Najczynniejsza grupa w organizacji
partyjnej, 31. Subtropikalny owoc, któ
rego u nas brakuje, 32. Może być oczna,

33. „Bramka” w koszykówce, 34. Oddział

wojska, 35. Część kompozycyjna sztuki

teatralnej, 37. Wodospad w USA, 39. Kar
ma dla koni, 41. Liczebnik, 43. Część
doby, 45. Duża izba, 46. Dziennik KC

Związku Komunistów Jugosławii, 48.

Stolica Peru, 50, Organ KC KPZR, 51.

Czworobok o dwu bokach równoległych,
52. Nadkwasota żołądka, 53. Miasto nad

Cdrą, 54. Autor książki „Rob Roy”.
PIONOWO: 1. Podstawowa jednostka

układu metrycznego, 2. „Domek” ogro
dowy, 3. Miasto na linii Krosno —

Ustrzyki, 4. Napój, 5. Miasto wojewódz
kie w Polsce, 6. Radziecka agencja pra
sowa, 7. Potyczka wybryk chuligański,
9. Mebel wyścielany, 10. Dawka, 15. Zrze
czenie

Stolica

Miasto

Bęben,
nik potocznie, 26. Część toru kolejowe
go. 27 . Bajoro, moczar, 36. Miasto w po
bliżu Wezuwiusza. 38. Pierwiastek chem.,
40. Autor „Eugenii Grandet”, 42. Pro
dukt sprzedawany 44. Miasto na drodze

Opole — Wrocław, 45, Zbocze góry, 46.

Podstawa, 47. Natarcie, 49. Składnik po
wietrza.

Rozwiązanie „Krzyżówki nr 1“
TOZIOMO: 1. baca, 3. Olimp, 6. bluff,

9. plac, 11. Rawicz, 12. rój, 13. kaczka,
14. aorta, 16. Opawa, 18. tafla, 19. Nogat,
20. galwanoskop, 24. Nysa, 26. atom, 28.

opus, 29. miss, 30. reda, 32. Azja, 34. opor-
tunista, 39, merla, 40. start, 41, Ateny,
43. plaga, 46. Newton, 47. kot, 48. rasizm

4V. arak, 50. agent, 51. Niasa, 52. azot.

PIONOWO: 1. baryton, 2. Anielka, 3.

Olza 4. Ikar, 5. parada, 6. bajoro, 7.

usta, 8. foka, 9. Pecżora, 10. Chartum, 15.

oma, 17. wio, 20. Gopło, 21. lasso, 22. ko-
23. pasja, 25. sód, 27. tuz, 30. Rumu-

31, atletyk,
35. pat, 36.
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32. artysta, 33. auto-

trykot, 37. Neptun, 38.

42. Erie, 44. arfa, 45.

czekają na załatwienie
i

ii
i

Na dworze mróz. Nie pora więc — Jasne, że w tej sytuacji browar za-

zdawałoby się — na roztrząsanie za- ; interesowany jest w rozlewie piwa,
gadnień zaopatrzenia ~ •

napoje chłodzące. Nawet największy
smakosz piwa nie będzie dziś za
stanawiał się nad tym, czy Kraków
w ciągu przyszłego roku będzie na
leżycie zaopatrywany w „chmielny
nektar" w upalne dni. Praktyka wy
kazuje jednak, że nie zaszkodzi my
śleć o lecie w czasie zimy, że w

ogóle wygrywają ci, którzy stosują
w swych poczynaniach pewną per
spektywę, plan.

Wyjdźmy więc raz naprzeciw ży
cia, nie pozwólmy się zaskoczyć nie- |
znanemu. Rozpatrywać będziemy j
problem piwa — produkcja contra j
dystrybucja i sprzedaż — lub od
wrotnie.

W sferach piwowarsko - słodowni-

czych problem ten, mimo zimy, na
biera wręcz upalnych rumieńców.
Rzecz zaś polega na tym, czy nasz

krakowski browar „et company" (a
więc łącznie z hurtowniami) ma

przejść pod Zarząd Przemysłu Te
renowego Rady m. Krakowa, czy
też zostać pod opiekuńczymi skrzy
dłami Centralnego Zarządu Przemy
słu Piwowarsko - Słodowniczego,
czy wreszcie wziąć „rozwód" z hur
towniami i zjednoczyć się z tereno
wym przemysłem, a hurtownie „od
stąpić" PSS? Aby między przemy
słem i handlem ustawić coś w

dzaju znaku „stop" — dalej
kroku...

Na ogół przyjmuje się w życiu
sadę: vox populi vox dei. Słusznie?
Chyba tak. Jeśli 400 pracowników
krakowskiego browaru krzyczy
gromkim głosem od roku: chcemy
przejść pod zarząd Miejskiego Prze
mysłu Terenowego razem z naszymi
hurtowniami w Krakowie i Oświę
cimiu — to zapewne przynajmniej
trochę racji w tym b>ś musi. Po za
poznaniu się z argumentami przed
stawionymi W tej sprawie przez za
łogę, dojrzeć można dużo racji, a

nawet stwierdzić logikę i słuszność
tej argumentacji.

Okazuje się, że produkcja . browa
ru o wartości 60 min żł w skali ro
cznej — przynosi zakładowi zysk
wynoszący zaledwie 300 tys. zł, na
tomiast hurtownie aż 3 min

Jakże więc pracować bez hurto
wni? Owe 3 min złotych to kapitał
zakładu, który pozwala na jego sta
ły rozwój — że zaś jest to rozwój
istotny, mówią o tym fakty: w 1945
roku browar produkował 12.600 hi,
w 1957 — 70.000 ht, a w 1959 będzie
produkował 100.000 hl piwa, o zna
cznie lepszej jakości, w niczym nie
ustępującego wypróbowanym gatun
kom piw. Zaciekawi zapewne Czy
telników, skąd się bierze ten ogrom
ny zysk. Po prostu stąd, że przeka
zywanie piwa do handlu detaliczne
go w butelkach jest rentowne. Mar
ża zarobkową dla handlu wynosi w

tym przypadku 15 proc., podczas
gdy przy sprzedaży piwa w becz
kach— 25 proc. Przy hartownej zaś
sprzedaży piwa marża zarobkowa
dlą handlu wzrasta od 35 i 40 proc.

wa jest oczywista, a więc szkoda
dyskusji. W rzeczywistości dzieje
się „trochę" inaczej. Ministerstwo

Przemyślu Spożywczego i Skupu zna
stanowisko załogi browaru wie, że
Krakowski Przemysł Terenowy wy
raża chęć przejęcia browaru łącznie
z hurtowniami, a jednak nie może
czy też nie chce podjąć ostatecznej
decyzji. Czemu? Przecież propono
wane przez Kraków rozwiązanie

. bardzo odciąży Warszawę w zarzą-
1 dzanłu, nie mówiąc już o dochodach
f zakładu i korzyściach konsumenta,

poświęcić tej sprawie
jak pracują... | trochę uwagi i wreszcie odpowied-

Wydawać by się mogło, że spra-
' nio ją uregulować. M. F-ska

Krakowa w i Konsument nie tylko nie’ będzie sta-

; wiał w tym zakresie swego neta,
ale przeciwnie, gorąco będzie popie
rał rozlewanie piwa na miejscu pro
dukcji, dzięki temu świeży napój
jeszcze w bieżącym dniu powędruje
ze zbiorników do butelek i na rynek.
Gdyby zaś przekazać hurtownie, a

zatem rozlewnie do PSS, z szybko
ścią dostarczania piioa do konsu-

I menta różnie mogłoby być, a nawet
I różnie bywa, bo przecież takie hur- —..........

i łownie PSS istnieją i nawet wiemy | Warto więc

ro-

ani

za.

zł.

Z kroniki MO
Komenda Dzielnicowa MO Grzegórzki

zatrzymała Władysława Nowaka ur. w

1934 r. (zam. w Krakowie przy ul. Ja
worskiego 13 m. 5), który kradł płyty
granitowe z grobowców na Cmentarzu

Wojskowym w Rakowicach. (b)

Rodzinne miasto w twórczości
autora „Wyzwolenia*1

(Rozmawiamy z A. Laskowskim o jego nowej książce)
Do szeregu wydawnictw o życiu i twórczości Stanisława Wyspiańskie

go doszła ostatnio nowa poztycja. Autorem jej jest człowiek, który znał
osobiście twórcę „Wesela" oraz utrz ynaywał z Wyspiańskim stały i bliski
kontakt — jako jego krewny i uczeń.

W wydanej przed rokiem książce „Znajomi z dawnych czasów" opisu
je Antoni Waśkowski, oprócz wspomnień ,o ludziach - „Młodej Polski",
prawie wszystko to, co zapamiętał w okresie, gdy był uczniem Wyspiań
skiego.
Obecna publikacja nosi tytuł

„KRAKÓW W TWÓRCZOŚCI WY
SPIAŃSKIEGO". Obok treści oma
wiającej twórczość Wyspiańskiego,
dotyczącej, rodzinnego miasta, jest
urozmaicona wspomnieniami autora
oraz zawiera szereg barwnych repro
dukcji dzieł wielkiego artysty.

— Kraków w twórczości Wyspiańskie
go, jak już z samego tytułu wynika, to

treść Pana książki. Co przyczyniło się do

wyboru tego właśnie tematu? — zapyta
łem autora podczas wizyty w mieszka
niu przy ul Kanoniczej 15, będącym czę
ściowo jego pracownią malarską.

— Dlaczego ten temat? Kraków,
a więc nie tylko legenda i historia,
ale ten współczesny, taki „na co-

dzień" był wielkim twórczym zami
łowaniem i zainteresowaniem Wy
spiańskiego.

Legenda i historia znajdują wyraz
w dramatach i poematach: „Bolesław
Śmiały", „Kazimierz Wielki", „Skał
ka" i częściowo w „Akropolis". A
Kraków z jego czasów, przez który
mówił o współczesnej Polsce, to

„Wesele" i „Wyzwolenie".
W „Weselu" przez wizje matej-

kowskie: Wernyhora, Stańczyk, Het
man — sięiga Wyspiański do histo-
riozofii. Współczesność to „Młoda
Polska", a więc jej przedstawiciele:
obaj Tetmajerowie, Rydel (pan mło
dy), Starzewski (dziennikarz). Sarn
zresztą Wyspiański mówi o tym, m.

in. do Tadeusza Żuk-Skarczewskie-
go: „Wybrałem grono osób, o któ
rych postanowiłem napisać dramat".
1 napisał jak wiemy, „Wesele".

Twórcze zainteresowanie artysty
Krakowem „na codzień" przyczyniło
się zapewne w pewnej mierze do
kompozycji „Wyzwolenia", będące
go jakże krytyczną rozprawą ze

współczesnością.
— W książce swojej nie oddziela Pan

— jeśli tak można określić — Wyspiań
skiego poety, od Wyspiańskiego malarza.

— To słuszna uwaga. Odpowia
dam na nią oświadczeniem Wy
spiańskiego w dosłownym brzmie
niu: „Mnie literatura nie obchodzi,
mnie obchodzi tylko sztuka". W po
wiedzeniu tym podkreślił, że uważa
swoją działalność literacką za sztu
kę, podobnie, jak i twórczość malar
ską. Na jednej płaszczyźnie bowiem
stawiał zawsze swoją pracę piórem,

po
ra-

rad

się korony przez monarchę, 13.

państwa skandynawskiego, 20.

na linii Łódź — Skarżysko, 21.

23. Sprzęt domowy, 25. Liczeb-

mis

nia,
mat,

Tag,
aria.

Nagrody w drodze losowania otrzyma
li: Tadeusz Jakowicki, Kraków, uL Boh.

Stalingradu 70, Franciszek Wielgus, Wie
liczka, ul. H . Sawickiej 3, Janusz Gaw 
lik, Kraków, ul. Janowa Wola 9, Anna

Szczawińska, Kraków, ul. Nowowiejska
26 m. 10, Helena Bełtowska, Kraków, ul,
Halczyna 9 m, 1. Nagrody wysłane zo
staną pocztą.

Krakowska Drukarnia Prasowa.
Kraków. Wielopole l.

M—13

O działalności rad narodowych przeważ
nie mówi się wiele. W ostatnim okresie
temat ten nie schodzi ze szpalt dzien

ników w całej Polsce. Gdyby jednak zapy
tać przeciętnego obywatela, to wie konkret
nie o pracy rady, jego odpowiedź będzie
na pewno bardzo skromna. Sądzi on naj
częściej, że jest to instytucja, która posiada
mały wpływ na jego życie i pracę. Ba —

często ocenia tę radę jedynie przez pryz
mat krytycznych artykułów prasowych, oma
wiających błędy lub wręcz nadużycia
pełniane przez niektórych pracowników
dy.

Warto więc w obliczu wyborów do
narodowych poinformować pokrótce „prze
ciętnego" obywatela o tym. czym się zajmo
wała, co zrobiła, jakie napotykała trudno
ści Dzielnicowa Rada Narodowa Grzegórzki.

Trzeba następnie stwierdzić, że w Dziel
nicowej Radzie Narodowej Grzegórzki nie
którzy radni wykazali poważną aktywność
w pracy i dlatego w wielu istotnych spra
wach ich wpływ na podjęte decyzje był duży.

Dz. RN Grzegórzki obejmuje rozległy teren.
Obok osiedli śródmiejskich znajdują się tu
taj tereny podmiejskie jak Dąbie, Rakowi
ce, czy Prądnik Czerwony, co stwarza do
datkowe poważne trudności w pracy. Wszyst
kim znane są ciężkie warunki sanitarne Dąbia
czy Rakowic. stan dróg, czy starych domów —

ruder, tak typowych dla tych osiedli. Do
niedawna jeszcze bardzo źle przedstawiała
się lokalizacja szkół. Szkoły były (i są zresz
tą jeszcze) poważnie przeciążone, nie posia
dają niezbędnych warunków normalnej pra
cy.

Warto przyznać fakt, że uprawnienia
dzielnicowych rad narodowych — zwłaszcza
przed Październikiem — były znikome. Czę
sto decyzja w sprawie bardzo żywotnej dla
dzielnicy, mimo najlepszej chęci ze strony
Prezydium Rady Narodowej, podejmowana
była na wyższym szczeblu, i to w opóźnio
nym terminie. Fundusze DRN, chociaż z

roku na rok poważcie wzrastają są także
skromne.

Mimo tych obiektywnych trudności DRN

Grzegórzki posiada dość duże osiągnięcia.
Działalność DRN została wytyczona progra

mem wyborczym Frontu Narodowego. Pro
gram ten był w poważnym stopniu wykład
nikiem istotnych potrzeb, wynikających mię
dzy innymi z postulatów zgłoszonych przez
mieszkańców dzielnicy.

Najistotniejsza dla DRN była kwestia roz-
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Sobota

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 16, „Wyzwolenie’4 — godz.
19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso
bisty” — godz. 19.15. IM. II. MODRZE
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nie wiadomo” —

19.15. KAMERALNY: ,,Port Royal” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: „Kalii
bocian” — godz. 16. LUDOWY: „O dwóch

takich co ukradli księżyc” — godz. 11;
„Sługa dwóch panów” — godz. 19.15. —

RAPSODYCZNY: ,,Legendy złote i błę
kitne” — godz. 19.15. GROTESKA: „Zlo
ty kluczyk” — godz. 13. „Romans Per-

limplina i Belisy’4 i „Szopka don Cristo-
bala” — godz. 19.15. TEATR ,38": „Koń
cówka” i „Akt bez słów” — godz. 20.15.

KOLEJARZA: „Rozdroże miłości4’ godz.
19. MUZYCZNY: „Noc w Wenecji” godz.
19.15.

Patachona”
— godz. 16,
Ripois'” g.

<»

16. IM. H . MODRZEJEWSKIEJ: „Znaj^
da” — godz. 1L "NiStil’’ ńic "ie wiado
mo-

_ godz. 19.15. KAMERALNY: , Dzl-

ka kaczka” - godz. 15. „Port Royal” -

godz 19.15. MŁODFGO WIDZA: „Kalif
bocian” - god/4 < „Pamiętnik Anny
Frank” - godz.' 19.15. RAPSODYCZNY:

.Legendy złote i błękitne” - godz. 19.15.
LUDOWY: „O dwóch takich co ukradli
księżyc*’ —” godz. 11. „Nowy don Ki-

szot” — godz. 19.15. GROTESKA: „Zło
ty kluczyk” — godz. 11 i 15. ()Romans
perlimplina i Belisy” i „Szopka don

Cristobala” — godz. 19,15. KOLEJARZA:

„Rozkoszna dziewczyna” — godz. 15 i 19.

TEATR „38”: ^Końcówka” i „Akt bez

słów” — godz. 20.15.

KINA

i Patacho-

„Lunatyk'*
uciecha:

9.15, 11.30,

APOLLO: „Przygody Pata

na” — godz. 10, 12, 14- —

goclz. 16, 18, 20, —

, Monsieur Ripois4’ — godz.
13.45. „Chleb, miłość i fantazja” — godz.
16, 18, 20. WANDA: Program dla dzie
ci godz. 10, 11.15, 12.30. ,,Kapelusz
pana Anatola’4 — godz. 16, 18, 20. SZTU
KA:

9.15,

jałć t pracę pędzlem. Czynił to, co

określę jako „dwujędność" w two
rzeniu.

Cały szereg utworów poetyckich
ma odpowiedniki w malarstwie. A
więc: Rapsody—w witrażach wawel
skich (rysując te witraże pisał rap
sody). Pracując nad „Legendą" —

budował makietę i rysował postacie,
które nazwał lalkami do „Legendy".
Podobnie było przy pisaniu dramatu
„Bolesław Śmiały" (powstała makie
ta i lalki tzw. bolesławowskie).

Należy również wspomnieć o ma
lowanej pastelą postaci Rapsoda, ry
sunkach: aktora Sosnowskiego —• ja
ko „Króla" i Ordon-Sosnowskiej —

jako „Krasaioicy", czy wreszcie o

obrazie współczesnym „Chochoła".
Postać „Chochoła" łączyła się Wy
spiańskiemu ze wspomnieniami z

dzieciństwa, kiedy jego opiekunka
— ciotka Stankiewiczowa — groziła,
gdy coś nabroił, przyjściem słomia
nego straszydła.

— Niektórzy krytycy uważają, że za
równo w malarstwie (szczególnie po po
wrocie z Paryża), jak i w języku poe
tyckim Wyspiańskiego dają się zauważyć
pewne deformacje.

— Owe domniemane deformacje,
szczególnie w utworach poetyckich
są świadomym wyrazem artystycz
nym — ekspresją artystyczną. W
Żadnym wypadku nie powinny i nie
mogą być poczytywane za błąd.

Nasza rozmowa miała miejsce w

pracowni wypełnionej szeregiem por
tretów pastelowych pędzla Antonie
go Wadowskiego.

— Oto dowód — powiedział nie
bez pewnej dumy były uczeń Wy
spiańskiego — że po dziś dzień kon
tynuuję to, co nauczyłem się od me
go mistrza. Udzielał mi on również
wskazówek odnośnie do twórczości
poetyckiej i dramaturgii.

— A pion tych wskazań?

Wydałem kilka tomów poezji i na
pisałem szereg dramatów wierszem.
Na scenie Teatru im. Słowackiego
były wystawione: „Makryna" w 1932,
„Gwiazda Wawelu" w 1935 i „Wikin-
da" w 1938. Pierwszy z nich doty
czy okresu emigracji po 1831 reku,
w drugim bohaterką jest Królowa
Jadwiga, zaś ostatni łączył się z

Krzyżakami.
Rozmowę przeprowadził:

TADEUSZ SIKOROWSKI

KINA
APOLLO: „Przygody Pata 1

— godz. 10, 12, 14. „Lunatyk”
13, 20. UCIECHA: „Monsieur
9.15, 11.30, 13.45, „Chleb, miłość I fanta
zja” — godz. 16. 18, 20. WANDA: „Futro
nurkowe” — godz. 9.30, 11.30, 13.30. . Ka
pelusz pana Anatola” — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Karuzela neapolitańska” godz.
9.15. 11.30. 13.45. „Gorzki ryż” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

..Przed potopem” — godz. 15.30, 18.30. —

WRZOS: „Spotkania” — godz. 16, 18, 20.

KRAKUS: „Sycylijskie wakacje” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy jesteśmy mor
dercami” ~ godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID: „Czterdziesty pierwszy” — gódz.
16, 18, 20. MAŁA SALA Światowida:
. .Nikodem Dyzma” — godz. 17 i 19. —

MIKRO: ,,Wraki” — godz. 17 i 19.30, —

ZWIĄZKOWIEC: „Miłość kobiety”’ —

17 i 19. CHEMIK: „Fernand cowboy” —

godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn
ny.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: III Klinika Cho

rób Wewnętrznych, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna, ul. Kopernika 21.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK; ul. Kopernika 17.
POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

APTEKI
Dietla 76, Mikołajska 4, Lubicz 4, Dłu

ga 88, Kościuszki, Pstrowskiego 27.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Wiadomości. 8,15: Przegląd
prasy krakowskiej. 8.20: Wirtuozi muzy
ki rozrywkowej. 8 .30: Wiadomości. 8.36;
Leo Delibes: Suita z baletu „Coppelia4’,
9.00: Aud. szkolna. 9.20: Koncer.t. 10.00:

. Sztuczne księżyce”. 10.10: Z cyklu:
„Ludowe Zespoły Regionalne”. — 10,30:
Koncert chopinowski. 11 .00: Aud. szkol
na. 11 .30: Orkiestry rozrywkowe. 12 .04:
Wiadomości. 12,10: Aud. dla wsi. 15.05:

Program dnia. 15.10: Śpiewa „Mazowsze”.
15.30: Aud. dla młodych geografów. —

16.00: Wiadomości. 16,05: Przegląd ty
godników krakowskiej. 16.20: Pieśni Ar
tura Malawskiego. 16.45: Reportaż. —

17.00: Wiadomości ziemi rzeszowskiej. —

17,05: Dziennik krakowski. 17.20: Melodie

naszego regionu. 17.40: Felieton tygo
dnia. 17.50: Melodie taneczne. — 18.10:

Aud. literacka. 18.30: Wiadomości, 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: „Nowości
muzyki rozrywkowej”. 19.30: , Co nowego
za granicą”. 19.45: Utwory skrzypcowe,
20.00: Dziennik wieczorny. 20.23: Kronika

sportowa. 20.35: Melodie taneczne. 20.45:

„Zgaduj
czorny.
Ostatnie

net* zna.

I

zgadula”. 22.15: Koncert wie-

23.05: Muzyka taneczna. 23.50:
wiadomości. 24.00: Muzyka ta-

GRUDZIEŃ

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Cyrulik sewilski” —

godz. 14, — „Filomena Marturano4’ —

godz. 16; „Sokrates” — godz. 19.15. SALA
KLUBu’zZK: „Dowód osobisty” — godz.

Cist Ben reBalecji

Jak pracowała Rada Narodowa

dzielnicy Grzegórzki?
wiązywania trudności lokalowych. Dużo w

tej dziedzinie zrobiono. Na terenie dzielni
cy oddano do użytku mieszkańców nowe osie
dla mieszkaniowe przy ulicach: Mogilskiej,
Kotlarskiej, Grzegórzeckiej i Marchewczyka.
Na przestrzeni lat 1955—57 odremontowano
190 budynków mieszkalnych, na co wyda
no około 6.000.000 zł. Obok tego DRN udzie
lała, pomagała wydatnie w remoncie domów
administratorom i właścicielom przydzielając
na ten cel niezbędne materiały budowlane.

W ten sposób wielu ludziom pracy z dziel
nicy Grzegórzki mogła DRN przydzielić no
we mieszkania, lub choćby częściowo popra
wić stan higieniczno-sanitarny starych mie
szkań. Mimo to wiele ludzi przejawia nie
zadowolenie. Uważają oni, że DRN niewiele
zrobiła na tym odcinku dla poprawy sytu
acji. Oczywiście, najbardziej niezadowoleni
są ci, którzy mieszkań nie otrzymali. Tru
dno się temu dziwić. Najlepiej byłoby, aby
wszyscy potrzebujący otrzymali nowe, piękne
mieszkania. Niestety, jest to na razie tylko
perspektywa, ale na pewno perspektywa
jeszcze daleka.

Mieszkania starano się przydzielać najbar
dziej potrzebującym. Komu jednak przy
dzielić, jeśli prawie każdy, który wnosi po
danie, istotnie potrzebuje mieszkania? Nie
łatwo jest podjąć w takiej sprawie decyzję!
Jakże nie trudno tutaj o pomyłkę. Wystę
powały one też na pewno i w DRN Grze
górzki. Ostatnio donosiła o tym „Gazeta
Krakowska" w artykule zamieszczonym w

dniu 12 grudnia br. i omawiającym wyniki
kontroli przeprowadzonej przez ekipę Mini
sterstwa Kontroli. Ekipa ta stwierdziła, że
Ob. „A. Z“ otrzymał mieszkanie niesłusznie,
że natomiast mieszkanie to powinien właśnie
otrzymać ob. „K” itp. Nie wdając się w mery
toryczną dyskusję nad tymi sprawami, trze
ba stwierdzić, że w artykule tym niezbyt
sprawiedliwie przedstawione sylwetkę za

stępcy przewodniczącego DRN J. Urbanika, 1

który miał to szczęście, lub jeśli kto woli
— nieszczęście, że... podpisywał decyzje
o przydziale mieszkań. Powszechnie wiado
mo, że często o różnych sprawach decydu
je nie tylko ten, kto podpisuje „urzędowy
papierek". W sprawach mieszkaniowych jest :

to niemal regułą. Decyzja należy tutaj prze
cież do Społecznej Komisji. Na podstawie
cytowanego artykułu można by wyciąganąć
wniosek, że Ob. Urbanik to kumoter, który :

robi pieniądze w DRN, obdziela mieszkania
mi swych najbliższych. Taka opinia jest
wysoce krzywdząca. Kumotrem na

pewno nie jest, bo gdyby nim był, na pew- :

no przydzieliłby w pierwszym rzędzie miesz
kanie... swemu rodzonemu bratu, który we- •

getuje w maleńkiej, ciasnej i starej izdebce '

z pięciorgiem dzieci. Nie należy też zazdro
ścić Ob. Urbanikowi „majątku", jaki zdo
bywa pracując na stanowisku wiceprzewodni
czącego DRN. Nie każdy przecież zgodziłby
się zrezygnować ze stanowiska ślusarza w :

Zakładach Szatkowskiego i zarobków sięga- l

jących 3.500 zł miesięcznie, aby zasiąść na fo
telu wiceprzewodniczącego DRN, z pobora
mi, które do niedawna wynosiły aż... 1.200 zł
(słownie: jeden tysiąc dwieście złotych).

Osiągnięciem DRN jest rozbudowa sieci
wodociągowej i gazowej oraz budowa lewo- ■
brzeżnego kolektora kanalizacyjnego, który

'

połączy osiedla Dąbie, Rakowice, Olszę,
Prądnik Czerwony. Dzięki usilnym stara
niom DRN przeprowadzono konserwację wie
lu dróg i urządzeń komunalnych. Na cele
komunalne wydano w latach 1955—57
2.715.000 zł, doprowadzając do stanu używal
ności takie ulice jak Strzelecka, Koperni
ka, 29 Listopada, Rakowicka, Grochowska
i inne.

Ułożono też nawierzchnię na ulicach Do
brego Pasterza, Powstańców, Rusałek, Nor
wida, Fabrycznej i kilku innych. W tym

„Karuzela neapolitańska” — godz.
11.30 13.45, „Gorzki ryż" — godz.

16, 18, 20. * WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziew
czyna’4 — godz. 10, 12, 14, 16} 18, 20. —i

MŁ. GWARDIA: „Dumna królewna" —

godz. 10, 12, „Przed potopem” — godz.
15.30, 18.30. WR OS: Program dla dzie
ci — godz. 10, 11.15, 12.30. ^Spotkania"
— godz. 16. 18, 20. KRAKUS: Program dla

dzieci — godz. 11, 12, 13. „Sycylijskie
wakacje” — godz. 15. 17, 19. — ŚWIT:
„Przygoda na Mariensztacie*’ — godz.
10, 12. „YZszyscy jesteśmy mordercami”

godz. 15.45, 18, 20.15. — ŚWIATOWID:
, Sprawa do załatwienia” — godz, 9.45,
12. „Czterdziesty pierwszy” — godz. 16,
18, 20. MAŁA SALA Światowida: „Ni
kodem Dyzma” — godz. 17, 19. MIKRO:

Bajki dla dzieci — 9.45, 11, 12.15. „Wra
ki” — godz. 14.30, 17. 19.30. ZWIĄZKO
WIEC: „Miłość kobiety” — godz. 17 Ł

19. CHEMIK: „Fernand cowboy” — godz.
15, 17 i 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Godzil-
la” — godz. 16, 18.15, 20.30.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Naru

towicza, ul. Prądnicka 37. ;

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur
giczna, ul. Prądnicka 37. »

POŁOŻNICZY: I Klinika Położniczaf

ul. Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

— ul. Kopernika 38.

APTEKI

Tak, jak w sobotę 21 grudnia.

Uwaga, obywatele
Krakowa!

Miejska Komisja Porozumiewaw
cza Stronnictw Politycznych komuni
kuje, że dnia 21 grudnia o godzinie
18 przy ul. Mazowieckiej 70 odbędzie
się spotkanie radnych Dzielnicowej
Rady Narodowej Kleparz z ludnością.
Na spotkanie to przybędą: dr Wiktor

Boniecki, przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa, Ale-
ksahder Nowak, Franciszek Ślęzak,
Ryszard Jaglarz i Mieczysław Fąfro-
wicz.

| MICHM SIKOHfi
I kierowca samochodowy

pracownik Zjednoczenia Budow
nictwa Miejskiego — Kraków,

zginął śmiercią tragiczną

w dniu 19 grudnia 1957 r.

pełniąc obowiązki służbowe.

W Zmarłym Przedsiębiorstwo
traci dobrego i zasłużonego pra
cownika, załoga — szczerego i

uczynnego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA,

RADA ZAKŁADOWA

RADA ROBOTNICZA

K- K-6944

zakresie zadania postawione w programie
Frontu Narodowego zostały nawet przekro
czone.

DRN zrobiła wiele dla poprawy organizacji
Służby Zdrowia, której placówki zostały prze
kazane DRN Grzegórzki z poważnymi za
niedbaniami. Obecnie zRołano już wyremon
tować wszystkie przychodnie w dzielnicy,
przydzielono lokal na utworzenie stacji
rentgenowskiej dla Wojewódzkiej Przychod
ni. Specjalistycznej, od połowy 1956 roku
objęto opieką lekarską wszystkie szkoły.
DRN czyniła poważne starania, aby przy ul.
Topolowej utworzyć poradnię dentystyczną.
Niestety, lokal na ten cel został zabrany przez
Miejską Komisję Lokalową. Rada zajmowała
się też sprawą pomocy dla najbiedniejszej
ludności, udzielając 573 zapomóg na' ogólną
sumę 126.425 złotych. (Zapomogi te przydzie
la DRN dopiero od listopada br.).

Odrębnym zagadnieniem jest oświata. W
tym zakresie DRN Grzegórzki posiada naj
większe osiągnięcia. Warto tu dodać, że

nauczycielstwo dzielnicy Grzegórzki, najbar
dziej kompetentne do wydawania sądu o

tych sprawach ocenia pracę DRN jako bar-:
dzo owocną. Nie ma przesady w twierdze
niu, że nigdy jeszcze szkoły nie otrzymały
takiej pomocy, jak w okresie pracy kończą
cego swoją kadencję, obecnego Prezydium
DRN, a szczególnie ze strony jej przewodni
czącego Ob. Thomasa. Wybudowanie trzech
nowych szkół, przeprowadzenie kapitalnych
remontów we wszystkich pozostałych, obję
cie około 10 proc, dzieci dożywianiem fi
nansowanym przez DRN — oto tylko niektóre
konkretne osiągnięcia DRN Grzegórzki.

DRN Grzegórzki posiada jeszcze wiele in
nych osiągnięć. Popełniła też wiele błędów.
Któż ich zresztą nie robi? Chodzi jednak
o to, aby na pracę ludzi uczciwych, którzy
na pewno stanowili olbrzymią większość w

DRN Grzegórzki i w innych radach, w obli
czu wyborów do nowych rad narodowych
patrzeć nie tylko przez jednostronne oku
lary, dostrzegające jedynie błędy, biurokra
cję, kumoterstwo czy nawet nadużycia, ale
też dostrzegać ich ciężki trud i poświęce
nie. Nie wolno dopuścić do tego, aby ludzie
uczciwi, nawet popełniający błędy odcho
dzili z poczuciem krzywdy. Aby i w tym
wypadku nie stosować starej, ale jakże bru
talnej metody: „Murzyn zrobił swoje".

JÓZEF BONCZAR

wiceprzewodniczący Komitetu Dzielnicowego
Frontu Jedności Narodowej — Grzegórzki


